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cena 
10 zł 

. . , 

Gabriela' 
Sacz,,8aa 

Piątnica Włościańska wybiera 
sołtysa. Kuchnia Heleny i Ed­
munda Chojnowskich pęka w 
szwach, a tu co chwila otwie­
rają się drzwi i wchodzą nowi. 
Tui~ przed siedemnaśtą zjawia 

się "słary" sołtys, Zygmunt 
Zysk. Jest zdenerwowany. 
Komentarze zebranych są głoś-
ne. 

" 

CIĄG DALSZY NA STR. 6 

Władysław 

Tócki 
Nacisnęła Parafia. Na~isnęło 

KC. Oblężony Urząd bez zw~o­
ki wciągnął na szaniec szybko­
strzelne maszyny do pisania. 
Wytoczył pragmatykę. Dla pod­
niesienia się na duchu rozesłał 
szperaczy z rozkazem jak naj­
szybszego schwytania kozła. 
Koniecznie - ofiarnego! 

To mógłby być fragment z 
Mrożka. 

To jest kaowałek życia. Z 
Łomży. 

Ten hrułal arzqd 
- Do wiosny 1984 - mów~ Zu­

zanna Dark()Wska - mieszkaliśmy 
przy ulicy Sadowej l. W marcu, 
d'wudziestego trzeciego, otrzymaliśmy 
decyzję o przydziale lokalu zamien­
nego przy pl. Niepodległości 2. Pod­
pisał ją prezydent miasta. Tymcza­
sem 9 listopada pod dom zajechał 
radiowóz MO i ciężarówka. Kiero­
wanj przez pracownicę Urzędu Mia­
sta ludzie załadowali nasz dQ­
by tek ~ przewieźli na ulicę Ar­
mil Czerwonej 19. O eksmish po­
wjadomi-ono nas dzień wcześniej: 
"W związku e samowolnym zaję­
ciem przez 0lływateLkę lokalu zaj­
mowanego przy ul. Pl. Niepodleg­
tOŚC'l 2 - Wydziat Gospodarki Ko­
munalnej i Mieszkaniowej Urzędu 
Miejskiego w Łomży niniejszym in­
formuje, że w dniu 9.11.1984 o godz. 
9.00 zostanie Obywatelka eksmito­
wana I ... ]" . ; • 

Mamy dwoje dzieci. Młodsze n ie­
dcłwno chorowało na odrę W mie­
szkaniu przy : pl Niepodległości 2 
była bieżącą'o woda, łazienka i ubi­
kacja. W noWym. do którego zos.ta­
liśm')' eksmito\vani, jest \\:sp6lny 
kran \V piwni'9Y, wychodek \v pod­
wórku i odrap~ne mury. 

Zuzanna Darkowska przyszła do 
redakcji bez . litanii życzeń Bez hi­
sterii. Ożywiła si~ tylko wówczas, 
gdy w 'S'INej skąpej relacji docho­
dziła do motywu eksmisji: samowo-
li. ' . 

- Przecież tamtą decyzlę o przy­
dz.iale mamy do dziś. 

, ~TeD. brzydki 'obywalel 
- Pani Oarkowska - wy jaśnia 

Barbara Moniak. kierowniczka Wy­
działu Gospodarki Komunalne) i 
Mieszkaniowej Ur~ędu Miasta - o­
trzymała od nas mieszkanie w bu­
dynku przy pl Niepodlegl()śCl dó­
rego właścicielem jest Zofia Koz­
łowska. Prawo lokalowe % 1983 ro­
ku mówi jednak. te właściciel, kt6-
ry nie mies7Ok3 we własnym budyn-

CIĄG DALSZY NA STR. 5 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: jak Popki (nie) wybrały sołtysa 
• boso, ale \V pałacu. chytry dwa razy traci" czyli perypetie 
obrotnej księgowej. czy Zajączkowo to jeszcze Łom~a? • trud­
na sztuka \V~'boru produkcji. rock w skali Richtera ~ W nu­
merze świątecznym, który ukaże się 20 XII w objętości 24 str. 
(za 15 złotych) - same atrakcje! 

ZAOPATRZENIE wsi i rolnictwa 
w wodę było głównym tema ~em 
IŁ sesji WRN-u. W Lomżyńskiem 
istnieje 56 wodociągów zbiorowych 
i grupowych w 101 wsiach, zaspo­
kajających potrzeby zaledwie \V 

11.6 proc. (w poprzednim numerze 
za sprawą chochlika podaliśmy 1.6 
proc.) przy średniej krajowej 15.6 
proc. Nie ma prognoz na poprawę 
sytuacji. Województwb jeszcze na 
długo pozostanie odstającym pod 
względem zaopatrzenia gospodarsh'f 
w wodę. Wojewódzki Zakład Usług 
Wodnych nie wywiązuje 'się z przy­
jętych zobowiązań. Wojewoda otrzy­
mał polecenie opracowania kom­
pleksowego programu inwestycyj­
nych zamierzeń melioracyjnych na 
lata 1986--~990, z wdrożeniem ich 
już w .roku 1985. Radni podtrzymali 
niezwykłą ważność prOblemu jako 
najbardziej pilnego w wojewódz­
twie, sugerując mobilizację sił i 
środków m.in. przez szerokie pro­
pagowanie czynów społecznycb, 
większe wykorzystywanie Fundu­
szu Rozwoju ROlnictwa, bliższą 
współpracę z PZU. oszczędność w 
nakładach inwestycyjnych (szerzej 
o problemach poruszanych na sesji 
w jednym z najbliższych nume­
rów). 

EGZEKUTYWA KW PZPR wspól­
nie z prezydium WK SD rozpa­
trzyła problemy rozwoju muzeal­
nictwa w Lomżyńsldem. W drugiej 
części obrad dokonała analizy reali­
zacji wybranych uchwał i wniosków 
podejmowanych w bieżącej kaden­
cji oraz przyjęła materiały na ple­
num KW o roli członków partii w 
organach przedstawicielskich samo­
rządowych i organizacjach społecz­
nych. 

INSPIRATORSKA i kontrolna ro­
la organizacji partyjnej we wdra­
żaniu reformy gospodarczej była 
tematem posiedzenia plenarl1ego 
KM PZPR w Łomży. Uczestnicy 
spotkania omawiali m.in. sprawy 
współpracy samorządów pracow­
niczych, związków zawodowych i 
organizacji społeczno-pol"yc;lnych w 
zakładzie, wydajność pr: cy, proble­
~y zatrudnienia, dotychczasowe wy­
mki wdrażania reformy gospodar­
czej w przedsiębiorstwach, edukację 
ekonomiczną załóg, sprawy młodych 
pracowników. Plenum wybrało no­
wego I sekretarza KM PZPR. 
FunkCję tę powierzyło Janowi Ja­
miołkowskiemu. 

.laa .lamiołkowskJ urodził sJe !lIV 

rzenie sięgają w Łomżyńskiem po­
czątków wieku. W latach 1905-1906 
w Guberni Lomżyńskiej doszło do 
51 strajków rolnych. W tym okresie 
w Zanklewie, Burzynie, Rutkow· 
skich, Kamionce, Makowskich, Ko­
nieckich, Jedwabnem, Brzostowie, 
Wiźnie i Nurze powstały pierwsze 
koła Polskiego Związku L!ldowego. 
Po odrodzeniu się Polski w 1918 r. 
największe wpływy w regionie 
zdobyło PSL "Wyzwolenie". Z jego 
wyboru posłem Ziemi Łomżyńskiej 
do Sejmu Ustawodawczego został 
Franciszek S.zymański ze wsi Bro­
nowo. W latach trzydziestych nastą­
piło skupienie ruchu w Stronnictwie 
'Ludowym. Czynnie przetrwało ono 
wojnę, lecz w 1946 r. nastąpił roz­
łam, w wyniku którego wyłonjło 
się promikołajczykowskie PSL. Wy. 
niki wyborów do Sejmu Ustawo­
dawczego w 1947 1". umocniły jed­
nak p~ycję SL i dOl'rowadziły do 
rozwiązania Zarządu Powiatowego 
PSL w Łomży. W 1949 r. nastąpiło 
zbliżenie obu stronnictw, dzięl(i któ­
remu możliwe stało się pOWOłanie 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludo­
wego. Z okazji jego jubileuszu licz­
ne grono weteranów ruchu ludowe­
go i działaczy uhonorowane zostało 
najwyższymi odznaczeniami pań­
stwowymi: Krzyżem Kawalersldm 
Orderu Odrodzenia Polski - Hen­
ryk Dąbrowski, Stanisław Gosk, 
Zygmunt Krym, Wacław Pardo, Eu­
geniusz Sliwowsld, Lucjan Walczuk; 
Złotym Krzyżem Zasługi - Czesław 
Krzywda, Czesław Modzelewski, 
Władysław Napiórkowski, Czesław 

Opęchowski, Tadeusz Paszkowski. 
Szczepan Pogorzelski i Jan Szy­
mański; Srebrnym Krzyżem Zasługi 
- Tadeusz Ambroziewicz, Edward 
Głębocki, Witold Kurowski, Józef 
Lewczuk, Andrzej Merski; Brązo­
wym Krzyżem Zasługi Witold 
Kałuski; Medalem 40-lecia PRL 
- Bolesław Banderowicz, Euge­
niusz Bargielski, Józef Brzóska. 
Zygmunt Dąbrowski, Jadwiga Do­
liasz, Zbigniew Łukasze icz, , Wła­
dysław Markiewicz, Janina Maru­
szak, Franciszek Mielnicki, Włady­
sław Napiórkowski, Czesław Opę­
chowski, Dymitr Panasiuk, Lucjan 
Polkowski, Mirosław Pogorzelski, 
Józef Randzio, Wiktor Putra, Cze­
sław Rosiński. Wacław S'krodzki, 
Jan Strzelczyk, Eugeniusz Zalew­
ski. Plenum przyjęło oświadczenie, 
w którym wyraża poparcie dla po­
lityki rządu i zwróciło się do wszy­
stlUch członków ZSL-u o konsoli­
dację w realizacji zadań społeczno­
-gospodarczych i politycznych. Wo­
jewódzki Komitet " ZSL zgłosił też 
deklarację poparcia dla Ogólnowo­
jewódzkiego Komitetu Narodowego 
Czynu Pomocy Szkole. 

"RODZINA - szkoła - wycho­
wanie dla pokoju" to temat semi~ 
narium zorganizowanego przez Radę 
Wojewódzką PRON i Oddział Wo­
jewódzki ChSS w Łomży. Poseł 
Stanisław Rostworowski ustosunko­
wał się do problemu obywatelsldej 
odpowiedzialnoŚCi za pokój, dr Ta­
deusz Adamek mówił o roli szkoły 
i rodziny w wychowaniu dla po­
koju, natomiast zastępca sekretarza 
Ogólnopolskiego Komitetu Pokoju 
przedstawił aktualne problemy ru­
chów pokojowych i inicjatywy po­
dejmowane przez nasz kraj. 

W OSRODKtt szkoleniowym w 
Okoniówku Odbyła się ogólnopolska 
narada inspektor6w nadzQru tar­
maceutyczneco wydziałów zdrowia 
J opieki społecznej urzędów woje­
w6dzkieh. kt6rą zorganizowało Mi­
Disterstwo Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej. GłówDe tematy naradJ': 
gospodarka lekami, praca wojewódz­
kiego nadzoru farmaceutycznego, 
płyny infuzyjne. 

"ROLNICTWO w łO-Ieeiu PRL" 
- to temat sesji ~aukowej, zorga-

-

nizowanej w' ramach tygodnia sa­
morządności przez młodzież Zespo­
łu Szkół Rolniczych w Mariano­
wie. Godny odnotowania jest fakt. 
że wszystkie wystąpienia przygoto­
wali sami uczniowie. Obecni na 
sesji szefowie jednostek obsługują­

cych rolnictwo - WOPR-u, WSOP-u, 
WZIR-u. WZRKiOR-u przedstawili 
przyszłym rolnikom rolę i za.dania 
swych instytucji. 

17 439 TYSIĘCY EGZEMPLARZY 
gazet i czasopism kupili w ubieg­
łym roku mieszkańcy Łomżyńskiego. 
Statystycznie daje to 52 egzempla­
rze .,na głowę", czyli jedno z o­
statnich miejsc w kraju w czytel­
nictwie prasy. Jeszcze smutniejszy 
jest obraz szczegółowy. Dane z 1982 
roku wykazują, iż przypadło wów­
czas 114,2 egz. na mie.szkańca mia· 
sta i zaledwie 32,f na mieszkańca 
wsi. (w Bydgoskiem - odpowied­
nio - 150,5 i 76,2 egz.). Ta rażąca 
dysproporcja utrzymuje się od dzie­
siątków lat. 

30-LECIE PRACY TWÓRCZEJ 
obchodzi znany łomżyński poeta 
Jan J{ulka. Od debiutu w 1954 r. 
ukazało się 14 zbiorów Jego wier­
szy; jest takźe autorem kilku sztult 
teatralnych i monografii o duszni­
kowskich festiwalach szopenow­
skich; redaguje "Łomżyńskie Zeszy­
ty Literackie". Z inicjatywy Jana 
Kulki Łomża gościła w 1981 r. no­
blistę, Czesława Miłosza. \V tym 
roku ukazał się wybór wierszy ,,1 
powraca wiatr" oraz poemat "U­
cieczka z Czarnolasu". Z okazji ju­
bileuszu I sekretarz KW pzpn 
wystosował do Jana Kulki list gra­
tulacyjny, a wojewoda' uhonorował 
go nagrodą pieniężną. "Kontakty·' 
życzą równie twórczego następnego 
30-lccia. • 
SPOŚRÓD foo PLACÓWEK pocz­

towych w Łomżyńskiem jedynie 17 
mieści się w budynkach ~łłasnych 
(kilka z nich, jak w Szczuczynie i 
Stawiskach, pamięta czasy carskie) 
i aż 72 - w pomieszczeniach pry­
watnych. Jest to niezmiernie po­
ważny problem hamujący m.in. mo­
dernizację urządzeń pocztowo-tele­
komunikacyjnych, co powoduje, że 
wiele placówek przypomina po(l 
względem wyposażenia i możliwoś­
ci salki muzealne. Jedynym (choć 
kosztownym) rozwiązaniem jest bu­
dowa nowoczesnych ~biektów. Pocz­
ta posia.da niezbędne środki, ale 
tempo w realizacji tego zamysłu 
zależy również od pomocy władz 
terenowych - wskazania lokalizacji 
i przydziału materiałów budowla­
nych. W bieżącym roku ruszyło 
wznoszenie nowego urzędu poczto­
wego w Zawadach. 

"NIGDY WIĘCEJ WOJNY" to 
hasło konkursu na plakat, ogłoszo­
nego przez Zarząd Szkolny ZMW 
przy Zespole Szk6ł Rolniczych w 
Wojewodzinie. Termin nadsyłania 

prac mija 15 grudnia br. 
PRZEGLĄD Piosenld Młodzieźo­

wej pod auspicjami ZW ZSMP przy­
niósł sukces zespołowi MDK w 
Zambrowie. Dwa II miejsca zdoby­
li: zespół MDK w Wysokiem Ma­
zowieckiem oraz ~ duet Sławomir 
Długozima i Elżbieta Zielińska z 
Łomży. Laureaci będą nas repre­
zentować na MiędZYWOjewódzkim 
Przeglądzie w Białymstoku. 

ZW ZMW PROWADZI rekrutaCję 
na kurs kinooperatora. Chętni mo­
gą się zgłaszać osobiście (ul. Mo­
niuszki U) lub telefonicznie (tel. 
ł8-99). 

NIE WŁAMUJ SIĘ do własnej 
skrzynki pocztowej. jeśli zgubiłeś 
klucz. Za~zwoD pod numer 29-12. 
a otworzy Ci ją w usłalonym ter­
minie fachowiec z poczty 1 WJ'­
inieqi zamek. 

MIŁO nam dQnieść, ii w In 0-
~6lnopolskim Konkursie Literaeklm 
im. Wlad1sława Reymonta, na kt6-
ry napłJ'nęło 312 zestawów prae, 
nasz koleca, red. Stanisław Zlellń­
sk!, zdobył dwie nagrody speeIalne 
tv dziale fraszek l wiersz)' 41a 
dzieci. Gratulujemy_ A oto Jedna z 
nagrodzonyeh fraszek: HDylemat 
Slimaka. Co schować w skorupf: 
&,łowę ezy dupę?" 

e 

1M4 r. w .Jamlolkacb (woj. łomżyńskie). 
Studłował w Szkole Głównej Gospodar­
stwa WłeJskler;o - Akademii Rolniczej 
w Warszawie, ~dzie uzyskał' tytuł m~. 
Inł. rolnictwa. Jest także absolwentem 
Podyplomower;o Studium Administracji 
I Prawa Uniwersytetu Warszawskiego. 
Pracował w Rejonowym Przedsiębior­
stwie Melioracyjnym w r..om~ I .­
Zakładzie Doświadczalnym W Szepleto­
wie. Następnie pełnił funkcJ., kierowni­
ka Wydziału Rolnictwa Powiatowej Ra­
dy Narodowej w Łomży. W latach 
1J75-82 był zastępcĄ dyrektora Wydziału 
Rolnictwa UrzędU WoJewódzklego.­
Łom~y. W 1982 rozpoczął pracę w apa­
racie partyjnym. najpierw Jako zastępca 
kierownika Wydziału EkonomicZDe~o 
KW PZPR w Łom~. a od września 
1S8Z r. - Jako kierownik Wydziału. 
Członek PZPR od 1968 1'. 

zdanie Iygodnia 

NA UROCZYSTYM PLENUM WK 
ZSL W Łomży z okazji 35 rocznIcy 
zjednoczenia ruchu ludo\vego W Pol­
sce zostały podsumowane historycz­
ne dokonania ludowców w" dziele 
przeobrażeń społeczno-politycznych. 
jakie dokonały się w 'PRL. Ich ko-

Za dużo jest ludzi, dla których , najlepszym. środkiem na 
wszelkie problemy są słowa. 

Jan Bińczycki z Zambrowa 

myśl z aleslem ' 
"Skostnienia uważa się często za skrystalizowania." 

Karol Irzykowski 

" 

. .. . ~ 

WleSCI gm.Inne 
ZAWADY. Nie od dziś wiadomo, ie 

melioracje to przedsi~wzięcie działające 

dwukierunkowo: odwadaniająco i na_ 
wadniająco. Mimo ~e w Chlebiotkach 
działa placówka Instytutu MelioraCji 
i Uprawy Uiytków Zielonych, jednak 
i tu tylko odwadnia się grunty, czego 
efektem jest brak w studniach WOdy. 
No. na szczęście w placówce IMiUUZ-u 
jest studnia głębinowa. Problem w tym 

1e jej u1ytkownicy nie spieszą się z~ 
zgodą na podłączenie do niej wsi. 

• Sądziwy budynek szkoły, pamięta­
jący czasy przedwojenne, nie będzie jut 
pełnił roli zbiorczej szkoły gminnej, bo­
wiem Chlebiotkl i Targonie wtnoszą w 
czynie społecznym własne placówki 
oświatowe, 

• Mimo że poprawiła si~ jakość węd­
lin dostarczanych z rutkowskiej masar­
ni, zakupy' tych wyrobów nadal psują 

nerwy nabywcom, ponieważ tylko jeden 
sklep na terenie gminy zajmuje się 

sprzedażą wędlin, DO innych trafiają 

one sporadycznie. 
• O tym, że woda ma swoją cenę, 

przekonali się mieszkańcy Zawad po za-
'instalowaniu WOdociągu. Opłaty za do_ 

starczenie wody wahają się od killtuset 
złotych do 5000, Dokładne wymierzenie 
jej spoźycia jest niemoźliwe, gdyż bra_ 
kuje wodomierza, Zbierane są zamówie_ 
nia mieszltańców, którzy chcą to urzą­

dzenie posiadać, 
• Czy dotychczasowy sposób konser­

wacji dróg (nie tylko w tej gminie) nie 
jest wyrzucaniem pieniędzy w błoto? W 
ubiegłym roltu remonty na terenie gmi­
ny pochłonęły 4 miliony złotych. W 
tym roku po naprawach nie zostało 

śladu. Może lepiej budować mniej, ale 
dróg utwardzonych. I 

• Niewielu ludziom - jak się okazu­
je - przeszkadza Młwie tempo budo­
wy bazy GS-u w Zawadach. Teren zo­
stał ogrodzony, ale wykonawca, który 
podjął się zbudowania urządzeń wagi, 
uniósł si~ honorem (gdyż - zdaniem 
szefa GS-u w niewłaściwym miejscu ją 

zlokalizował) 1 roboty przerwał. Zgro­
madzone elementy budowlane leżą i 
rdzewieją· 

KOBYLlN BORZYMY. Nie ma praw­
dopodobnie gminy, w której wybory sa­
morządu wiejskiego nie obfitowałyby w' 
niespodzianki. W jednej ze wsi miesz­
kańcy odmówili przyjęcia statutu samo­
rządu wiejskiego, Przekonał ich dopiero 
argument, że bez statutu nie będzie wy­
borów sołtysa, 

• Po kontroli GIT-u, który siwierdzil, 
że źle są konserwowane urządzenia me_ 
lioracyjne, o wieJe raźniej zabrali się do 
roboty melioranci z Wojewódzkiego Za­
kładu Usług Wodnych. 

• W innych miejscowościach stoi się 
w kolejkach po pralki czy lodówki. W 
KObylinie nie ma piekarni - więc go­
dzinami czeka sIę na chleb. 

• Wielkomiejskie plagi nawiedziły 
mieszl-;:ańc6w gminy. W jedną z niedziel, 
podczas nabożeństwa, ~złodziej skradł 

cztery kola zapasowe ze stojących przed 
kościołem aut. 

• Według Obowiązujących w gminie 
zasad - utraciły ważność podania skła­

dane w ubiegłym roku O przydział ma­
szyn. W tym roku trzeba pisać nowe, 
Według obliczeń Urzędu Gminy - jeśli 

przydziały zostaną utrzymane na do­
tymczasowym poziomie, za dwa lata 
wszyscy potrzebujący rolnicy będą po­
siadali ciągnikl Nadal odczuwalny bę­

dzie deficyt maszyn towarzyszących. 

SOKÓŁY. Ponoć w tym roku skończą" 
się problemy z zaopatrzeniem w kur­
częta. Działaczki Kola Gospodyń Wiej­
sldch postanowiły sprawę zaopatrzenia 
wziął: w swoje ręce. 

• Młodzi dziabłcze GZRKiOR-u zapo­
wiadają powstanie w najblUszym czasie 
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lJoiciU VI ' Lomiy 
, Mieczysław Kujawa, członek NK ZSL 
1 'oe. dr hab. Adam Dobro6skl z FUi1 
UW w małymstokJ) - wzięli udział w 
uroczystym plenum z okazji Si roczni­
e~ Z&L; Barbara Dąbrowska, dyrektor­
ka Departamentu Farmacji Ml'nisterstw8 
Zdrowia l Opieki Spolecznej, oraz Bqle­
sław Socha. dyrektor Zrzeszenia przed­
siębiorstw Zaopatrzenia FarmaceutyCZ­
nego .. Cefarm" - spotkaU lilt: z inspek­
torami nadzoru farmaceutycznego Wy­
działów zdrowia i opieki społecznej u­
rz~dów wojewódzkich w Okon16wku. -

zoprosili nas 
KuratorIum O~wlaty I Wychowania VI 

Łomiy. ŁomżyńskIe Towarzystwo Nau­
kowe lm. Wag6w. KomiSja .JęzykOWa 
MazowieckIego Ośrodka Badąń Nauko­
wycb, Towarzystwo Przyjaci6ł Ziemi 
ł..omżyAskiej ł WoJew6dzki Dom Kultury 
- na sesjt: popularnonaukową. poŚWię­
eonq kulturze jE:zyka l badaniom gwńa­
roznawczym _w wOj€w6dztwie łom~y­
sltlm; Miejski Dom Kultury - nST VI 
Łomty na spotkanie autorskie z Marlą 
Dzierżyńską l Henrykiem Wańkiem oraZ 
Andrzejem Miłoszem. -



G dyby pr~yjr~ć się książkom 
reportażowym wydanym w 
Polsce w latach 1980-:-1984, a 

poświęconym tematyce krajowej -
tytułowe pytanie mogłoby wyda­
wać się bezz.asadne. 

W ROKU 1980 (dokładniej: w je­
go pierwszej połowie) ukazało się 
có najmniej 10 znaczących pozycji; 
Przede- wszystkim 5 debiutów (bę­
dących plonem konkursu "Iskier" 
na pierwszą książkę): "Przyszedł ko­
niec na kowali" Krzysztofa Lisa, 
"Poker" Krzysztofa Czabańskiego, 
"Widok z dołu" Teresy Torańskiej, 
"Łapa w łapę" Barbary N., Łopień­
skiej i ,,szpan" Grzegorza Nawroc­
kiego. Kolejne swe książki wydali 
dwaj znani autorzy: Wojciech Ada­
miecki "Zagrożenie" i Stanisław 
Harasimiuk "Za piękną fasadę". 
Wszystkie one były - mówiąc naj­
ogólniej - reporterskim rozlicze­
niem z ostatnią dekadą, świadec­
twem tego, że reporterzy, mimo 
wiadomych trudności wypowiedzi, 
powodowanych obowiązującą "pro­
pagandą sukcesu", nie byli milczą­
cymi świadkami w, które panoszy- ' 
lo się w kraju na różnych płaszczy­
znach i w rÓżnych· śrooowiskach. 

ROK 1981 dowiÓdł, że u schyłku 
lat siedemdziesiątych nie wszyscy 
reporterzy nosili rÓżowe okulary na 
nosach. Na pierwsŁym miejscu, ze 

względu na wagę tematu, wymie­
niłabym "Podeptany chleb" Romu­
alda Karasia - reportaże walczące 
przeciwko ,zagrabianiu ziem upraw­
nych przez przemysł, o ocalenie Żu­
ław, przeciw erozji gruntów oraz o 
utrzymą.nie sadowniczych placówek 
doświadczalnych pod Puławami i 
zagł~bia owocowo-warzywnego w 
okolicach Warszawy. Spóźnione wy­
danie tej książki sprawiło, że re­
cenzenci jej nie docenili. Również 
prawie bez echa przeszły dwie ko­
lejne: "Przetrwać siebie" Edwarda 
Hołdy i "Zapowiada si~ ostra zi­
ma" Kazimierza Dziewanowskiego 
- ooie dużej literackiej próby, sta­
nowiące ciekawą propozycię posze­
rzenia konwencji reportażu. 

Rok 1981 ugruntował tez pozycję 
w repoz:tażu kilku młodszych auto­
rów, którzy debiutowali u schyłku 
lat siedemdziesiątych; wymienię tu 
przede wszystkim Helen~ Kowalik 
z tomem reportaży społecznych 
"Mielizna", Jakuba Kopcia z "Wa­
hadłem" - również zbiorem repor­
taży, będących przyczynkiem do 
,,Polaków portretu własnego" w mi­
nionej dekadzie - oraz Wiesława 
Lukę z jego "Nie oświadczam si~", 
reporterską relację o tragicznym 
wydarzeniu w Połańcu. Również 
książką o dramatycznym wydarze­
niu była "Tragedia Brdy" Tadeu­
sza Kucharskiegoo: interesująca, na 
dokumentach oparta relacja o naj­
większej katastrofie _w dziejach 
polskiej floty rybackiej - z.atonię­
cia trawlera "Brda" w duńskim 
porcie Hanstholm w styczniu 1975 
roku. Sprawom społecznym i oby­
czajowym wstały poświęcone dwa 
tomy debiutanckie: "Stypa" Joanny 
Siedleckiej i "Kwity polskie'" Ewy 
Szymańskiej", skladające się z re­
portaży drukowanych w prasie 
(prz.ede wszystkim ' "Kulturze") w 
latach 1975--1980. 
Wydawać by się mogło, że owych 

16 miesi~y - od sierpnia 1980 do 
13·XII 1981 - był to czas, który, 
jak żaden dotąd, sprzyjał reporta­
żowi. Działy si~ wielkie sprawy i 
wydarzenie goniło wydarzenie, pisać 
można było o wszystkim. mówić 
pełnym głosem; redakcje nie ogra­
niczały wyjazdów w teren, wydaw­
nictwa "na pniu" zawierały . umo­
wy ... Tymczasem 'ambitny reportaż 
prawie całkowicie mikł z łamów 
prasy. Jak to się mogło stać? Byli 
t>rzecież na Wybrzeżu, jeździli po 
całym kraju. nasi najlepsi, zaharto­
wani w bojach reporterzy, a także 
- duża grupa młodych, ustalento­
wany~h, na których ,:stawiano" już 
w połowie minionej dekady. U czest­
niczyli, ale nie pisali lub pisali bar­
dzo pospiesznie, byle jak. Podpisy­
wali umowy z wydawnictwami i 
nie składali maszynopisów. Nie 
umiem wytłumaczyć tego zjawiska. 
Wiem tylkO tyle, że ' w roku 1981 
ukazały się zaledwie dwie książki 
reportażowe ten czas dokumentują­
ce: "Gdańsk - Sierpień '80" pióra 
Wojciecha Giełżyńskiego i Lecha 

r 

Stefańskiego, swoisty notatnik, 0-
party na autopsji i dokumentach, 
ora~ sierpniowy numer "Ekspresu 
reporterów". Aby postawić kropkę 

-nad ,,i": w dniu ogłoszenia stanu 
wojennego szaty i szuflady państwo­
wych i spółdzielczych domów wy­
dawniczych nie uginały się od sto­
sów maszynopisów, korekt i egzem­
płarzy sygnalnych książek reporta­
żowych o aktualnych sprawach 
kraju. 

W ROKU 1982 znalazło się .na 
półkach księgarskich około 40 ty­
tułów poświęconych problemom 
krajowym. Wśród nich - "Sezon 
w czyśćcu" Jerzego Lovella, książka 
poświęcona dziejom młodego, usta­
lentowanego wrocławskiego poety, 
zakończonym w roku 1971 śmiercią 
samobójczą, oraz dramatowi pew­
nej rodziny, którego przyczyną by­
ły wydarzenia marcowe 1968 roku, 
i tegoż Lovella -l,Bliskie spotkania 
różnego rodzaju" - zbiór klasycz­
nych lovellowskich reportaży mo­
ralno-obyczajowych, wzbogaconych 
o dokumenty, listy i wypowiedzi 
bohaterów. 

Tom Jana Bijaka "Piekłem nie 
postraszy", jak cała jego twórczość. 

taży, ale za to ostrych, demaskator­
skieh, na wyrównanym, dobrym po­
ziomie. 

To samo można powiedzieć o dru­
giej Książce zbiorowej, zatytułowa­
nej "Nagle zask~enie", będącej 
wyboram tekstów nadesłanych wio­
sną 1980 roku na Ogólnopolski Kon­
kurs Prasowy imienia Adama Po­
lewkL 

ROK 1983 zaznaczył się wyrainie 
mniejszą liczbą książek reportażo­
wych o współczesnych sprawach 
kraju; było ich niewiele ponad 20 
(utrzymana została jedynie liczba 
tomików "Ekspresu reporterów"); 
dla pokrzepienia miłośników repor­
tażu wypada dodać, że duży pro­
cent tych książek zasługuje na wy­
soką, a niekiedy bardzo wysoką 
ocenę. W sporej licz.bie owych ty­
tułów pojawiły się teksty dotyczące 
ostatnich wydarzeń, tych z roku 
1980 i 1981. Wiele reportaży pisa­
nych wcześniej dotarło do czytelni­
ków po raz pierwszy. Tak było z 
reportażami dwóch dziennikarek 
krakowskich, Elżbiety Dziwisz i 
Doroty Terakowskiej, zawartymi w 
książkach "Gorycz" i "Próba ge­
neralna". Trzeci debiut roku to 

KRYSTYłłA GOLDBERGOWA 

, 

dotyczył przede wszystkim wsi 
współczesnej, choć sporo w nim , 
odniesień do przeszłości, natomiast 
książka Krzysztofa Lisa - "Dz.ieci 
Łazarza" - została poświęcona mie­
szkańcom Wielkopolski: zwycza jnym 
ludziom, którYJIl nie powiodło się 
w ży~iu, bo albo przeŚladował ich 
pech, albo "tak im było pisane". 
Powszedniin dniem Polaków w 
końcu lat siedemdziesiątych za5ął 
si~ . także Stanisław Harasimiuk aż 
w dwóch książkach: "Nie ma tego 
:rlego" i "Było wiele wyroków" oraz 
Ryszard Niemi~ w zł>iorze "Na 
śmierć i życie". 

Dzienikarze ziemi rzeszowskiej, z 
której wywodzi się Ryszard Nie­
miec dla uczczenia pamięci 
Franciszka Gila ,- podjęli przed 
ośmiu laty inicfat:rwę organizowa­
nia cO' roku ogólnopolskiego kon­
kursu jego imienia na reportaż o 
tematyce Wiejskiej. W 1982 roku 
uka:z:ał się tom "Dziki i ludzie", bę­
dący pierwszym trwałym plonem 
owego konkursu. Składają się nań 
teksty wybrane (i opracowane) przez 
Stefana KO'zickiego spośród tych, 
kt6're napłyn~ły na konkurs w ro­
ku 1979 i 1980. Dzięki wysokim wy­
maganiom autora wyboru - książ­
ka liczy zaledwie trzynaście repor-

"Dyreldywnie do prt..odu·' Henryka 
Jablonowskiego, . inżyniera z \vy­
kSLtałcenia, a dziennika:r:z.a z pasji 
i zawodu, który W glównej mierze 
zajął się problemami zarządzania , 
kierowania, karuzeli kadrowej, tZ\v. 
stosunków międzyludzkich w zakła­
dach pracy w minionej dekadzie. 
Równie długo, a może i za wsze, b~­
dą aktualne sprawy, o których pi­
sała w swej drugiej ksią:7,ce - "Li­
nia pod napięciem" - Ewa Q'wsia­
ny, autorka głośnego debiutu z 
roku 1978; "Kr6tki po~udnio\Vy 
cień". Są to bowiem problemy mo­
ralno-obyczajowe, penetrowane v..' 
różnych środowiskach i krGgach 
społecznych. 

Swoją. obecl1,ość w reportażu za­
znaczyli w roku 1983 znani autorzy 
średniego pokolenia: Tadeusz Ro­
bak ("Kto to widział"), Barbara 
Seidler ("Mrok"), Zygmunt Wójcik 
("Przesiewanie czasu") i Edmund 
Żurek ("Kravv"ędż życia"). Ich ksi~­
ki to tomy reportaży utrzymane w 
tradycyjnej formie. Natomiast "Mo­
ja prywatna Vistu1iada" Wojciecha 
Giełżyńskiego - należącego od wie­
lu już lat do ścisłej cz.ołówki re­
porterów - jest pierwszym \t· na~, 
szej literaturze faktu kompendium 
wiedzy o \Viśle, jej historii i te-

, 

raźniejszości. KsiąZka rÓlrniei WT­
kraczającą poza to, co zwykło .ię 
określać mianem repor~żu, jest 
"Swięte szalbierstwo· Ryszarda 
Wójcika - blisko trzY8tustroni~owa 
opowieść faktologiczna o profesorze 
sz.kół średnich, Tadeuszu Bo~lerze, 
który prowadził ,.swoją małą woj­
nę" z Hitlerem. 
NajwybitIliejszą, moim zdaniem, 

pozycją roku 1983 jest "Czyim ja 
żyłem życiem" Andrzeja Mularczy. 
ka, stanowiącą kontynuację dotych­
czasowych zainteresowań autora. 
Jest więc 'w niej kawał naszej dra­
matycznej historii najnowszej, łącz­
nie z drugą wojną, a także okresem 
stalinizmu, który - jak dotąd -
nie doczekał się pełnego rozrachun­
ku literackiego; są sprawy jak naj­
bardziej współczesne, dziejące się 
tu i teraz, w różnych środowiskach 
społecz.nych. 

Za wcześnie jeszcze na ocenę 
kSiążkowej produkcji wydawniczej 
roku 1984. Zasygnalizuję więc tylko 
kilka tytułów, znanyeh mi najlepiej, 
bo wydawanych w "Iskrach". 
"Dziennik temat6w" Krzysztofa 
Kąkolewskiego to książka całokio­
wa; łącznikiem między posz.czegól­
nymi reportażami są autobiograficz­
ne zapiski. nadające pozycji cha­
rakter bardzo osobisty, odsłaniające 
kulisy pracy reportera, rzueające 

światło na uwarunkowania zawo­
du dziennikarskiego. (Druga część 
.,Dziennika" ukaże się w przyszłym 
roku). 
Również połączeniem reportażu ze 

\,,'spomnieniem będzie książka Je­
rzego Lovella "Jak ukradłem du­
szę". Kolejne zbiory reportaży 
kręcące się w tyglach drukarni -
to .. Zwierzenia aferzysty" Jakuba 
Kopcia) "Wydostać się spod Piły" 
- debiut książkowy bardzo utalen­
towanego przedstawiciela najrnłod­
szej generacji reporterów, Michała 
Ogórka. orat "Furtka w polu" Krzy­
sztofa Lisa. Natomiast "Ślizgiem" 
Wiesława Łuki, to monotematyczna 
opowieść, której bohaterem jest 
młody. niezwykle sprytny hochszta­
pler i fałszerz. 
\Vedług informacji wydawców -

umów na książki reportażowe % 
przedsta\\'icielami wszystkich gene­
racji jest wiele, kiedy jednak będą 
zrealizowane, wiedzą tylko autorzy. 
Wyda, ... 'cy sygnalizują również, że 
naj młodsi reporterzy składają ma­
szynopisy swych pierw~zych ksią­
żek: można mieć nadzieję, że w 
1983 roku debiutów nie zabraknie. 
Największe rezerwy reporterskie 

obser\\. uje się dztsiaj, u progu ro­
ku 1983 - pOl.a wielkimi metropo­
liami - w Polsce południowej, pół­
nocno-wschodnie~ na Śląsku. Wy­
starczy juroro1.",·ać w kilku konkur­
sach, szczególnie otwartych, by to 
z,au\"Tażyć. Pisał już o tym Stefan 
Kozicki we '\.vstępie do "Dzików i 
ludzi". Jak pomóc tym młodym lu­
dziom, by szybCiej \\ ypłynę1i na 
szersze wody? 

Nie umiem po"\viedzieć, czy nowe 
prawo prasowe pomoże reportero­
wi upra\viać zawód, czy utrudni. 
Wiem natomiast, że każdy reporter 
- i stary. i młody - musi mieć 
odpowiednie warunki do pracy 
przede ws?:ystkip:l W macierzystej 
redakcji i w tak zwal'l.ym terenie. 
IdGie mi o to, że motywacja dla re­
p<>rterów jest w redakcjach niewy­
starczająca. Pod sło\vem "motywa­
cia" rozumiem bowiem pomoc w 
d oborze waikiego terna tu, wnikli­
wą, krytyczną ocen~ tekst\ł i wre-

'. szcie sprav:iedliwą, proporcjonalną 
do wkładu pracy i do formalnej Ja­
kości reportażu. v.-ycenę flna~~wą. 
Najwaźniejsl.a jednak dla reporte­
ra, szczególnie z. mnicjszyćh ośrod­
ków, jest lojalność wobec niego n.a­
czelnego i zespołu redakcyjnego po 
\vydrukowani t.t reportażu. Reporter 
musi brć pewien. . że kiedy swvm 
t~kstem \\"ywoła burzę - redakcja 
me w~"prze siE; go, nie rzuci na po­
żarcie tak zwanej opinii. r..'Iusi ró,\,­
niet być przekonany. że. władze 
miasta cz.y "'oje vódz.twa takie opo-
wiedzą się po jego stronie jeśli 

.. , ... .' l 

OCZYWl::;Cle. me popełrnł bledu v.: 
sztuce i nie roz;minąl' si~ z prawdą, 

Fragment.y wystąpienia przn~otowa .. 
nego na l sesj~ KraJowe~o Klubu Re­
portażu przl' SD PłH.. (Lomż:l. 29-36 1.. 
193ł r.). 
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Która to godzma. Chłopy 
pyta ktoś z końca przedpokoju. 
Ilu nas Jest? 

- Mało! 
Przewodniczący Gminnej Rady 

~arodowel, Zenon Siudakiewl(~z, 
J~szcze raz przegląda listE; upraw­
Olonych do głosowania 284 osoby, 
a dopiero przyszło 40. Trzeba pocz.e­
kać do 17,30 

- Widział kto ogłoszenie? 
- Jedno wisi na sklepie. drugie 

u mrue, a trzecie tutaj, li Choj .. 
nowskich - wyjaśnia Zygmunt 
Zysk 

- Ja widziałam tylko ogłoszenie 
o szczepieniu psów! - woła ru­
miana kobieta. 

- Kartka chodzi od sołtysa. ale 
nie do wszystkich trafia t - popie­
ra ją inna. Gwar, odgłos otwiera-/' 
nych drzwi W gościnnym pokoju 
gospodarzy robi się gorąco ł co­
raz ciaŚniej. Przybywa ludzi i miejsc 
do siedzenia. Zajęta już wersalka 
i wszystltie krzesła. Edmund Choj­
nowski wnosi kilka długich desek. 
z których naprędce powstają ławy. 
Wreszcie wybija 17,30. Za stołem 
zasiadają: przedstawiciel Urzędu 
Gminy, przewodniczący GRN-u i 
jego zastępca. 

- Kogo wybieracie na przewodni­
czącego zebrania? - pyta Zenon 
Siudakiewicz. W gwarze trudno co­
kolwiek usłyszeć. 

- Wacek Wojewoda! - wołają 
ludzie z jednej strOl'lY, przekrzyku­
ją<! innyCh. Wybrany zajmuje miej­
sce. Następują: przyjęcie porządku 
zebrania, wybory komisji wYbor­
czej ł wreszcie sprawozdanie sołty­
sa z jego pracy w minionej kaden­
cji. Zygmunt Zysk (pełnll tę funkcję 
nieprzerwanie od 1970 r.) mówi 
krótko: - Co mi rolnicy zgłaszali, 
przekazywałem na sesji Gminnej 
Rady, i wykonywałem wszystko, co 
mi polecili w Urzędzie Gminy. 

Znowu gwar. Lcclwie może opano­
wac sS'tuację prze'n o<l'hiczący ze­
brania: - Krótkie to sprawozdanie. 
Wszystko niby dobrze n·yglą<1a. a 
rojnicy mają ial. oj, mają. Choćby 
o te zalane łąki. Nie po\iiadomi1 
ich sołtys, źe mogą mieć umorzone 
podatki. 

- I z kartoflami tak samo było! 
- A i dzisiaj, niedaleko szukać, 

z terminem zebrania sprawa za wa ­
lona: zostaliśmy powiadomieni o 
pierwszej. Nie za późno? Ktoś tu 
zawinił. Zresztą: ja nigdy o niczym 
nie jestem powiadomiony 

Nagle z tłumu przeciska się jaki:; 
człowiek i, żywo gestykulując, Wy­
krzykuje: - Soltys sobie piC.iliądze 
wziął za łąkę i samogon~ pije. 

_ Tego, co chodzi pijany jaJ~ 
gwinia. można wysluchać: tylko mnie 
nieJ - zrywa się z mi<~jsca Zyg­
munt Zysk. Ludzie uspokajają 
krewkiego tubylca i znów sołtys do­
ebodzi do głosu: - Nie wiem, dla­
czego nie do wszystkich doszła kar~ 
tka. Nie dochodzi do Wojewody, bo 
mu jej sąsiad nie przekazuje. A 
dlaczego? Bo się gniewają. To moja 
wina? 
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SłowCl soltysa giną w ogólnym roz­
gardiaszu. Ludzie k0irciitują głoś­
no sprawę łąk: nikt nic dał im od­

. szkoclo\vunia za slrr:lty - przez soł ­
tysa 

- Sołtys nle wiedzi<l1. gdzie ma 
kwitariu.::ze podatJwwe, i moja żo­
na Zf plc:\cila w gminie Karę za zwło­
kę. Ani zebrania, anj nic tu nie ma 
To 11 le \vszY5tko zehr8ć pien 'qdze za 
szczepienie psów. Sołtys musi u­
mieć się postawie i bronić \vios­
Iwwych spraw! - przedstawia ,wo­
je argumelity przeci\vko. soltyso\vi 
Kazimierz Wojewoda. 

- A 'co, wy nie wiede. jClkie te 
zcbra'1ia b) ly? - broni się Zyg­
mun1 Z) :>k. - Przyszło piQć osób. 
a później pretensje, że nikt o ni-
czym nie wie! . 

- E tam, próżne .gadanie! 
przcrywa mu l\Iicczysław Kami{1ski. 
- Sołtys musi mieć czas dla ludzi, 
a nie sobie bimbać! . 

- Dobrze gada! 
- Nie ma dojazdu na ł ąki i mo-

ja żona do dziś jest kaleka! - wo­
ła dalej- Kamili.ski. 

- Konie' ci się spłoszyły, 'to spa­
dła! - broni ·ktoś sołtysa. 

- A co wy tak nalatujecie na 
pana Zyska? I - odzywają się spod 
ściany kobiety. - Na drug1eg" soł­
t!" sa oędzlecle gadać to .. a '-,"'0' 

- A baby tu po co? - reflektuje 
się- ktoś z drugiej strony. Na szczę­
ście kobiety nie słyszą i komentu-­
ją sprawę już tylko w swoim gro­
nie. 
Zwaśnione strony usiłuje pogo­

dzić Ryszard Mariak: - Nie ma się 
o co kłócić. Te pięć osób na zebra­
ni~ to przecież nasza wina I nie 
pora sobie wYpominać Mamy waż­
nl~Jsze problemy na głowie. który­
m) dzisiaj musimy się zająć. Jest 
tłlndUS7 rozwoju rolnictwa. Ciągle 
nie wiemy. co budować. Wybieramy 
takiego sołtysa. który o to zadba 
tak. jak sobie żYczymy 
Nagl~ zrywa się z miejsca Zyg­

munt Zysk i przekrzykuje zebra­
nych: - Jeszcze ten się nie urodził, 
żeby każdemu dogodził' 

- Tak jest! - potwierdzają ko­
biety 

O głos prosi przewodniczący 
Gminnej Rady: Wraca sprawa czy­
nów społecznych, których przecież 
sam sołtys nie zrobi. 

- A mało myśmy przepracowaH 
na wygonie? -. pyta Wacław Wo­
jewoda. - Pewnie, że nie od razu 
ludzie się wezmą do pracy, ale trze­
ba z nimi rozmawiać. Pracował 
Mrozek Wacław, Siudakiewicz Olek, 
ja. Jak coś trzeba zrobić, mnie 
nikt nie musi namawiać. 

I znowu komentarze zakłócają ze­
branie. Przeczekawszy burzę prze­
wodniCZąCY GRN-u informuje o re­
alizacji wniosków zgłoszonych przez 
mieszkańców Piątnicy podczas kam­
panii wyborczej do rad narodowych: 
przebudowy drogi obok posesji rol­
nika Radziejewskiego, ciśnienia wo­
dy w wodociągach oraz zabezpie­
czenia włazów do fortów. 

ZnO.wu ludzie przekrzykują się 
nawzajem: - Forty trzeba zamu-

J 

ro\\'ać! Inaczej z autor;latem mu­
siałby czło\viek stać! 

- Po co z automatem? \.Vystnrczy 
napis: "Nie wchodź, bo zginiesz" -
radzi Wuc]a\v Wojewoda. Ale i tnl{ 
każdy' ma swoje zdunie, więc część 
przenosi się do przedpokoju. aby 
p')d',delić się własnym sądem z in­
nymi 

Projelit ,,shltutu" zatrzymuje nie· 
wicIu, choć " 'adaw WoJewoda 
przestrzega, że teraz nie chcą ni· 
cugo wiedzieć, a )otclń będą wic­
czne pretensje. Po ł)apierosie i wza· 
jf>mnycb żalach wracają powoli ~na 
woje miejsca.. 
- Chodźcie. chodź::ie! - n~wo­

tują się ludzie. - Teraz wybory! 
- Jawne czy tajne? - pyta 

przewodniczący zebrahia. Z począ­
tku glosy są podzielone, ale per­
spel,tywa szybszego ich zakoł1cze~ 
nia IN przy padku jawnych pn~esqdza 
sprawę. Decyzja zapada: pięć osób 
zasiądzie \\' radzie sołeckiej, trzy 
utworzą Iwmisję rewizyjną. Lecz 
znowu pojawia się problem: czy sol­
tys ma pelnić jcdnoczegl1ie funkcję 
prze\vodnicząccgo rady? . 

- Sołtysowi zawsze daje się 

wszystkie władze! - woła Eu-
geniusz Wojewoda. 

- Niech będzie j tym, i tym. bo 
wieś się skłóci! 

- Ludzie. posłuchajcie mnie -
prosi Zenon Siudakiewicz - Rada 
sołecka jest po to. żeby reprezento­
wać i bronić interesów WSl SołtyS 
nie może działać Jednoosobowo Fun­
kcja przewodniczącego jest spf"Jłecz­
na We wszystkich wsiach naszej 
gminy przewodniczącym rady zo­
śtał sołtys. Przecież może być tak, 
że pokłócą się obaj o coś i bieda 
dla wsi gotowa. Zastanówcie się. 

- Tak jest! - wołają ludzie. -
Niech zostanie jeden. to na nikogo 
nie zwali. jak będzie jego wina! 
Przewodniczący zebrania zarządza 

glosowanie. - Tylkc nie podnosić 
ręki dwa razy! - ostrzega 
Głosy policzone' przewodniczącym 

rady sołeckiej będzie sołtys 
- A teraz zgłaszajcie kandyda­

tów do rady - kontynuuje Wacław 
Wojewoda. 

Po ~ ymienieniu kilku nazwisk w 
pokoju wrze: - Młodych wybierać. 
nie starych, żeby pod piecem sie­
dzieli! 

- A młody się przejmie! Poleci 
za swoimi sprawami! 

- Cicho. hldziel Przecież tak nie 
można! To ważna rzecz, a wy je­
den przez drugiego - uspokaja 
Wacław Wojewoda. Wreszcie odczy­
tuje nazwiska kandydatów' Choj­
nowski Edmund, Jankowski Mie­
czysław. Dołęga Andrzej. Wojewoda 
Eugeniusz, Prusinowski Wojc·iech. 
Do komisji rewizyjnej: KokoszkI) 
Józef, Bagii'lski Marian, Kurpiewski 
Kazimierz. 

Komisja wyborcza, aby policzyć 
głosy, musi wychodzić do przedpo­
koju i kuchni. 

- A teraz wybieramy sołty<;a! -
woła. uciszając ludzi, Wacław Wo­
jewoda i znowu przypomina. żeby 
głos')wać tylko raz. 

- Najstarszego wybrać! 
- Młodego! 
Komisja wyborcza depcze zt'bra­

nym po nogach. w pocie czoła prze­
ci~ka się na korytarz. I wres.zcie 
ogłasza wyniki : sołtysem wsi Piątlli­
ca Włości~ńska został ~lieczysław 
Jankowski. Juz pierwsze komenta­
rze lecą pod sufit: - To człowielt 
uczony, spnl<ojny. da sobie -radę. 

- Za stnry! Emeryta wybr;~ć na 
sołtysa ! 

- A idźcie! - mówi ktoś macha­
j:1C lekcewa żąco ręką. 

Tymczasf'm .. nowy" sołtys orlera 
pot , z czoła przyjmu.i~c gr:.1t111Clcje 
od "starego' i C\woich wyhorc6w 

- Chcę podzięko\\'8ć wszy.,;tkim. 
że. mieli do mnie zaufanl(, paez te 
trzy i pół kadencji - rnówj Zyg­
munt Zysk. - Wierzę, że zr011irie 
to. co matic 1.'.' planie . bo wiC'cie. 
jak to je. t : czym dalej w las . t.vm 
wi0.cej drzew. 

- Nie ma co się · obrnż;.1ć 7:,g­
munt. ale pnwiem ci. żeś nużo lu­
dziom przes7k oclził - dobt llje mnie 
glo~ sąsiada "stnrego" sołtysa 
A te mńszyn nie dCl leś. a_ to .. -
trwa wyliczanie sołtysowych arze­
chó\,v. Ich adresat jednak się ohrCl­
ża Co~ s7"'pcze snsindl)wi. 8 ten 
woła ełośl1O" - On ma dr, O1'1ie 
prC'tensje. że nie został sołtvsem! 
A irl7..ż~l 

Tymcza<;E:'m korne'1tarzom niC' ma 
kOlka 'iC'kttll'zy podno:za si0, z 
miej:r 

N.C' rb "'ohie roch. In\- ':lf"'7yciL! 
- .TIlŻ t:-' się nie martw! 
- Ludzie. co wv! - dp",(,l"\vuje 

'siC' Zen()il Siun;lkie\vicz - W\'hra­
Jj{,r;(' 1'80P. a 'I'P n )',v; "'c1;fj'"'r ~de 10 1 I 
N) mn robić? .lnkżc to tak?! 
Wracają . 1'\lie roz\vi~zane 00 lat 

plobJ('mv oclży\vn ią pn raz Idóryś: 
pastwisko un()r7.~j(~kowaĆ: bo znowU 
j;.kicA nie."zczdcie się prz.ninrzy" 
zrqbić l)orz~cl<?k w kółku rolniczym 
(jak długo je-zcz<? kiero,' .. nik mnże 
mówić rolnikowi: . Chcesz mieć 0-

m'yskanc hn'tofle. to pogadaj z 
t rak t0rzy,stą "). 

- Drogj dojazdowe trzeba poora­
wić - powiada Zenon Siudakie­
wicz - chodników nie mamy po­
rządnych. A ile to lat czekahście 
na autobus pod sokorą? WreRzcie 
sIę zbmala, na glowy d c;:.zcz leci, 
a porządnego przystanku nie ma. 

- Przedłużyć linię czerwoniaków 
do Drozdowa ! 

Lista bol~('zek ciągle się wydłuża. 
Njektóre przekraczają możliwości i 
kompetencje rady. Ale co tam! Po­
wiedzie]j swoje i już podnoszą się 
z miejsc. 

- No i masz! - denen\'uje 
się Zenon Siudakie\'\'icz. 
Przecież ten progr'am trzeba 
przegłosować! 

Ale ludzie już nie słysz~. 
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ku, może ustanowić w nim swoje­
go administratora. Ponieważ pani 
KozŁows,ka jeszcze wtedy się o to 
n ie upominała. decyzję o przydzia­
le zwalniającego się akurat w jej 
domu mieszkania wydaliśmy Oar­
kowskiej. Zastrzegli~my, że może 
się wprowadzić dopiero po czter­
nastu dniach. Niestety, pani Dar­
kowska weszła tam natychmiast, 
wyłamując przy tym zamki, gdyż 
nic miała kluczy. Czyli zajęła je sa­
mowolnie. W takim przypadku U­
rząd Miasta mial· prawo w każdej 
chwili, bez żadnego uprzedzenia, na­
tychmiast ją eksmitować. Nie sko­
rzystalibyśmy z tego, gdyby Zofia 
Kozłowska nie odwalała się od na­
szej decyzji. którą Urzqd Wojewódz­
ki 09tatecznie 20 kwietnia uchyl iL 
nakaZUjąc wypróżnić zajęte przez 
Darkowską m.eszkanie. 

Ten mqciciel arlykuł 
,.Uchylam decyzję prezydenta 

miasta Łomży z dnia 23 marca 1984 
roku nakazującą Obywatelce Zu­
zannie i DaTiuszowi Darkowskim 
opróżnienie zajmowanego ~okalu 
przy uLicy Sadowej l i przeniesie­
nie się do Lokalu zamiennego przy 
PLacu NiepodLegłości 2 w Łomży [ ... J. 
Postępowanie prezydenta miasta 

1.0 omawianej sprawie zosiało prze­
prowadzone wadliwie. Zgodnie z 
art. 35 ust. 3 Prawa lokalowego na 
wniosek właściciela domu przydzie­
la się lokal mieszkalny dozorcy na 
c«zs trwania umowy o pracę." 

Ten mocarz nacisk I 
- Nie byłoby tej decyzji, gdyby 

nie naciski o natychmiastowe wy-

prowadzenie ludzi z Sadowej 1. Ale 
wojewoda zobowiązał się wobec bi­
skupa, że Sadową opróżnimy. Dar­
kowskich trzeba więc było gdzieś 
szybko umieścić. Poza lokalem przy 
ul. Niepodległości nie bardzo. bylo 
gdzie, tym ba:rdziej że na zapropo­
nowany wcześniej się nie zgo.dzili. 
Nie byłoby jednak sprawy. gdyby 
Darkowscy poczekali czternaście 
dni na uprawomocnienie się decy­
zji. Jest w tej kwest1i "Not"ltka 
służbowa": "W dniu 3 IV 84 T. na 
miejscu stwierdziłam, że tokal mie­
szkalny w · budynku nr 2 przy pl. 
Niepodległość po obywatelu Klawi­
nowskim został samowolnie zajęty 
przez ob. Darkowską Zuzannę". 

Ten mocllrz nacisk II 
. 

Pismo Urzędu Wojewódzkiego do 
Urzędu Miasta z dnia 2 sierpnia 
1984 r. o jak najszybsze wykona­
nie decyzji wojewody w sprawie 
wykwa terowania Darkowsk,ich ż 
mieszkania przy pl. Niepodległości 
2: ,.0 zalatwieniu sprawy prosimy 
zawiadomić nas możliwie w naj­
krótszym czasie ze względ1.l. na ko­
nieczność poinformowania KC 
PZPR". 

Ten lIedancik rellofler 
w tym miejscu reporter - dla 

jasności - zanotował: "Urząd Mia­
sta musial wyprowadzić Darkowskich 
z domu przy ut. Sadowej. Z braku 
innego Lokalu przydzielił im miesat 
kanie przy pl. N iepodleglo§ci". 

We~sja Darkowskich: wprowadzi­
liśmy s'ię w maju, czyli po upły­
wie czternastu dni. Nie włamaliśmy 
się, bo nie było potrzeby. W lis,to­
padzie bezpodstuwn:e zarzucono 
nam samowolne zajęcie m:eszkania, 
na które mamy decyzję, i natych­
miast eksmitowano nas do gorszego. 

Wersja Urzędu Miasta: Darkowscy. 
nie poczekali czternastu dni, aż de­
cyzja się uprawomocni, włamali s.ię 
do mieszkania, czyli zajęli je sa­
mowolnie; nie zostaliby mimo te­
go eksm!towani, gdyby właścicielka 
nagle nie zaczęła się ubiegać ~ !1.e 
dla swego dozorcy. 

Ten ws!r~łIłY fałsz 
w poszukiwan iU prawdy najlepiej 

dotknąć kła!'l1stwa. . 
N:eprawdą jest, że Zofia Kozłow­

ska przed wydan iem dccyzji Dar­
kowskim nie ub lcgała się o mie­
szkanie dla gospodarza swojego do­
mu. Informowała o tym Urząd Mia­
sta już 19 stycznia 1984 r. "W zwią­
zku ze zwolnieniem lofcalu nr 4 w 
domu moim przy pl. Niepodległości 
2 pr=ez rorJ:::.inę Waldemara KŁa wi­
nowskiego uprzejmie proszę o zabez­
pieczenie zwolnionego lokaLu dla 
wskazanego przeze mnie Lokatora: 
który pOdejmie obowiązki dozorcy. 
Naclm i e1tiam, że znalazłam małżeń­
stwo Gisztorowicz mających odpo­
wiednie kwalifikacje. którzy podję­
li się pra'Wicllou.'ego wykonywgania 
pracy. 

Wobec powy;;s:ego ,proszę o przy­
znanie lokalu nr 4 dla wyżej wska­

'zanycTt osób, jako lokalu slu-!:bowe­
wo." 
Nieprawdą jest, że Wydział Go­

spodarl~A Komunalnej i Mieszkanio­
wej Urzędu Miasta już 3 kw!etnia 
wiedział ("Notatka służbowa")1 iż 

Darkowscy samowolnie zajęli mie­
szkanie, i poinformował ich, czym 
ten c~yn grozi, skoro sam w piśmie 
do Wydziału Spraw Społeczno-Ad­
ministracyjnych (o s-powodowanie 
wymeldowanie Gisztorowiczów) 7 
kwietnia napisał: ,.Najemcami w 
w/w lokalt~ bylo małżeństwo KLa­
winowski Waldemar i Irena, którzy 
w dniu 13.01.84 r. z dwojgiem dzie­
ci wymęldowali się do lokalu spół­
dzielczego. W Iw do końca miesiąca 
kwietnia br. mieszkają w ·lokaLu nr 
4 przy ul. pl. Niepodległości, ponże­
waż mieszkanie w bloku spóldziel­
czym otrzymali do wykończenia [ ... ]. 
Decyzję o przydziale tego lokalu 
otrzymało małżeństwo Dar'iusz i Zu-
zanna Darkowscy". • 

Fakt wprawadze.nia się Darkow­
skich na początku maja poświadczy­
ła sąsiadka . 
Nieprawdą jest, że najistotniejszą 

sprawą było złamanie przez Oar­
kowskich terminu na uprawomo-cnie­
nie się decyzji. Właścicielka miesz­
kania. Zofia Kozłowska, lat 84, po 
otrzymaniu decyzji wojewody oso­
biście przyjechała z Warszawy do 
Łomży: "żeby lokal nr 4 przekazać 
malżeństwu GisztOTowicz. Lokal byl 
już zajęty - wprowadzeni zostali 
przez U rząd Miasta Łomży lokato­
rzy malż. Darkowscy { ... j. Lokato­
rzy ci okazali mi dowody, w których 
figurowal wpis o ich zameldowaniu 
w lokalu nr 4 w domu moim. Tak 
więc U M w Łomży wykonal wla­
sną decyzję, mimo iż była ona nie­
prawamocna". 
NiepraWdą jest, że do 1 Lipca 

1984 r. biura meldunkowe meldo­
wały bez wymClJganej zgody i wfe-

dzy wynajmującego, skoro Wydział = dylemaI uslulJohiorcy 
Gospodarki Komunalnej i Mieszka- : 
ni~ej w piśmi~ ~o Wy~ziału Spraw: W nazwiązaniu do notatki praso­
Społeczno:Adl~ullstrac.YJnych (o w.y- : wej zamieszczonej w "Spięciach" 
m~ldo~ame GISztorow:.~z6w) 7 kw~e- = ("Kontakty" nr 45/84) uprzejmie v/'y_ 
tma pISał: ,,Inną. rOd"mę meldując = jaśniamy, że opłatę za dojazd mon­
w tym lokalu Bzu~o 11eldunkowe ii: tera do miejsca zamieszkania klienta m.0glo zame~~ować ledy.me za o~aza- 5 zgłaszającego telewizor do naprawy 
mem decyz)z o pr .:.yd.:.zaLe, gdy~ lo- :: pobieramy zgodnie z cennika~ 
kal ten podl~ga "zasadom s::c:egolne- S kt6re zatwierdzone są przez produ-
go trybu naJmu. . 5 centów tego sprzętu. Punkt 2 części 
Nieprawdą jest, że Darkowscy wy- :: informacyjnej cennika za transport 

łamali zamkI. Zamków nic było w : m6wi: 
ogóle, ponieważ poprzedni lokatorzy:: 
WJ jęli swoje łuczniki". = "Zryczaltowane {1.oplaty do cen uslug 

" "" wykonywanych poza zakładem uslugo-

d k I : wym (w miejscu użyt/~owani,a sprzętu Ten wre ny omen arz =. - mi,es:T~ania zteceniobiorcy) doLtcza się 
. ::: do łącznej oplaty za naprawy, obZiczo-

W tym miejscu reporter dokonał : 71~j na podstawie obowiązująceqo ~en-
.. ,. . ~ nzka. Doplata ta jest wynagrodzentem 

spekulacJI mysiowej nad ustalema-;: ::a dOja::d montera z punktu usługo-
mi i napisał komentarz. W celu u- : weao do mtejsca zamieszl<.ania t z pow­
niknięcia zarzutu jednostronności ~ ro~em o raz Za p~ze~iezienAe części za-

. h ::: mtennych, matenalow t narzędzi, do-
- dotyc zy on obu zaJntcresowan~c . :: "plata ta zawiera koszt użycia pojazdu 
Jeszcze przed wyartykulowanleJ.u ~ i e/<.wiwatent Za CZas stracony przez 
niezbędnych zda6 ugwiadomił sobie, = montera oraz zwiqzane Z tym narzuty 
że nie wywoła tym zadowolenia ani: na pŁace." 

Urtzę c1 ·l. a.nhi Ob~watel~. kBędziet rto i Ekwiwalent za użytkowanie sa-
za em w lC mnIemanIU omen a z - ' ł' 
wredny. W mniemaniu reportera _ ;;: moc~odu pr.n·v~tnego do celow s u~-
rzetelny, choć nie pozbawiony ay-: bo",:} ch wynosI 75 procent, azt~~e 
daktycznego smrodku. = - Jak p~d~no w notatce - c y 

: razy mmeJ. 
Komentarz I: Urząd Miasta do- = Klient ma prawo żądać od mon­

s~onale wiedział, że nie może przy- :;;: tera okazania cennika na transport, 
dhiclić Darkowskim lo!<alu przy pl. = jćtk również na robocizn~. 
Niepodl~g~o~ci 2, gdf~ż dw~ miesią- :: ANDRZEJ PODSIADŁO 
ce wczesnleJ wystąpIla o mego wła- : k"k 
ścicielka i miała po temu pełne: • l~rowDl.. 
prawo. Naciski zwierzchności, by 5 Zakładu ObsługI ~e~?DlczneJ .nr 3 
jak najszybciej opróżnić dom przy":: "Predom-ServlCe w t.omzy 
ul. Sadowej, spowodowały podjęcie = 
bezprawnej decyzji w nadziei, iż w;: wzory do naśladowunia 
czasie niezbędnym na odwołanie ada = 
mu się znaleźć Darkowskim inne 5 W związku z ukazaniem się no­
pomieszczenie i "sprawa się załatwi". :: tatki zamieszczonej w "Spięciach" 
Ale ? arkowscy ~ogli. przecież 'l"y: ~ ("Kontakty" nr 43/84) dotyczącej ak­
kazac zupełną n!echęc do koleJneJ: tywności łomżyńskich harcerzy pod­

-< I w 

Ul 

= czas wizyty Harrisa w Łomży, jes­
:: tern oburzony tonem, w jakim spra­
:: wa została przedstawiona. Pragnę 
: podkreślić, że są jeszcze w Polsce = ludzie, którzy bezinteresownie chcą 
5 poświęcić się jakiejś wzniosłej ideI. 
5 Tą ideą - w tym przypadku - była = chęć niesienia pomocy chorym i cier-
5 piącym, dla których. być może, pa .. = Harris był jedyną nadzieją. Do ta-
C kich ludzi, między innymi, należą 
:: także ci harcerze, z uśmiechem na = ustach niosący pomoc chorym, nie-a doł~żnym, kalekim ludziom. Nie 0-
: trzymają za to dyplomów i medali, 
E jak wielu znanych pseudospołeczni-
5 ków. Jedyną ich nagrodą b~dzie sa-= sysfakcja moralna. Cześć i chwała 
- . t : un za o. 
:; Odnośnie karteczek wręczanych 
: chorym chciałem wyjaśnić, że wy­
;: drukowane było na nich błogosła-
5 wie{lstwo ojca świętego Jana Paw-
5 ła II. Była również pieczątka 7! kon­
: tern budowy świątyni. Kartki jed­a nak nikogo nie zobowiązywały do 
: wpłaty pieniędzy na wskazane kon--: to. 
E Podkreślić też należy, że ksiądz = proboszcz R. Ambroziak zaangażo­
: wał w t~ akcję wiele własnych 
: środków (wyżywienia dla całej ob­a sługi, herbata i kanapki dla oczeku-

przepro\'\-adzkL Aby się pr~d tym 5 jących, korespondencja pacjentów z 
uchronić, wystarczyło stwierozić, że = uzdrowicielem). Uważam, że należą 
mieszkanie zajęli samowolnie, i przy : mu się za to słowa najwyższego 
najbliższej okazji - ich eksmitować. '! uznania i szacunku - oboj~tnie od 
Wierzę w zapewnienia pań z Wy- : katolika czy ateisty. 

działu Gospodark4. KomunaJnej i = Takich ludzi należy stawiać in­
Mieszkaniowej, że nie działały złoś- = nym za wzór do naśladowania, a 
liwie; wręcz przeciwnie: chciały : nie - w głupawy sposób - wykpl4 
Darkowskim pomóc. Na Sadowej:: wać, bo to są prawdziwi spolecz­
mieszkała z nimi matka, więc da- E nicy. 
ły im dwa oddzielne pomieszczenia. : 
Norma na osobę w lokalu zastęp-:: 

MIECZYSŁAW KURPIEWSKI 
Łomża 

czym wynosi 5 metrów kwadrato-: # 

wych - mogły im więc przydzielić = "szol nlebleskl·ch ciał" 
jeden pok6j o powierzchni 20 me. i: 
trów. jednak w za,mian za miesz- S 
kanie, z którego rodzinę eksmito-! . Po . upływie miesiąca od ukaza­
wały, znalazły najlepsze, jakie miały:' ma Slę. tytu~owego. artykułu pani 
do dyspozycji. :: naczelmk grruny Smadowo dostrzeg­
Popełniły jednak być może wymu- : ła \V nim treści, z których czyni mi 

szony sytuacją, błąd. Postanowiły:: zarzuty. Wyjaśniam zatem, li -
się do niego nie przyznać. Winę zaś ; mając na co dzień do czynienia & 
za perypetie związa ne z mieszka- ~ informacjami o problemach gmin w 
niem przy pl. Niepodległości - Wbe- :; województwie - wiem doskonale, 
lokrotne ponaglenia UW, interwen- : że materiały budowlane są towa-
cja KC PZPR - przerzuciły na ': rem mocno deficytowym. Jednak 
Darkowskich. = puenta artykułu nasunęła mi sią 

Komentarz II: w wyniku eksmisji: wówczas, kiedy przyszedłem do U­
Darkowscy zostali pozbawieni ła-: rzędu i pierwsze słowo, jakie usły­
zienki i ubikacji; wystarczyło jed- ': szałem od inspektor6w bUdowlanych 
nak pół roku, by urządzenia w po- : to "limit". ' 
przednim l-o.kalu dQprowadzili nie.: O pożarach pisaliśmy nie jeden 
omal do stanu nieużywalności. 0-: raz, więc nie było potrzeby wspO-
trzymali mieszkanie wymagające od- : minania i przy tej okazji. 
nowienia i choć wierzę głęboko, iż: Dopuszczam możliwość pomyłki w 
nie jest łatwo utrzymać cztery 0-: nazwiskach poszkodowanych kt6-
soby z jednej pensji, mogliby wy-: rzy - jak dotąd - nie pr~testo­
kazać trochę własnej zaradności i:: wali z tego powodu. Dziwię się na­
pra<:y. Dla Własnego - bądź co:: t~~iast, że pani naczelnik ezynl z 
bądz domu. ' :: meJ ~roblem. miast skupić się na 

WŁADYSŁAW TOCKI :: or~a.mzowani~ pomocy mieszkallcom 
- Usmka i Wlerzbowa. 

• 
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ZACHOWĄNE W PAMIĘCI 
$ 

. "Sł.u~ Pol~c~" powstała 25 lutego 194.8 r. Jako masowa orga­
~acJa ~łodzjezowa o charakterze na wpół wojskowym. Młodzi, 

. skupieni w hufcach i brygadach, uczestniczyli w budowie wielkich 
' obiektów przemysłowych planu sześcioletniego. Została rozwiqzana 
w 1955. r., a. te siedem lat jej istnienia obrosło we wspaniałe le­
gendy I złośliwe anegdoty. Rzeczywistość była zapewne mieszan­
ką ~zni~słego ~~pału i prozaicznej, często nawet nieciekawej rze­
czywlstoscl. Pomzszy tekst stanowi wybór fragmentów sprawozdań, 
planów pracy, meldunków Komendy Powiatowej Powszechnej Orga­
nizacji "Służba Polsce" w Łomży. 

kadra' 
"DLa podniesienia poziomu ide­

ologicznego kadry zorganizowano 
szkoLeme partYJne przy Komendzie 
Powiatowe1 P.O. «SP», które pro­
wadZi wykŁadowca z KP PZPR. Mz­
mo to, że kierownictwo stara się, 
by pracowmcy byli naLeżyc~e przy­
g?towanl do pracy w terenie, za­
~owno pod wzgLędem poLitycznym, 
Jak i organizacyjnym, to jednak nie 
wszyscy pracownicy w terenie na­
Leżycie wykorzystują wszystkie for­mv pracy 'w terenie w celu zakty­
~tzowania m,odzieży do zadań po­
htycznych i gospodarczych jak rów­
nież w wyniku sł.abej pracy w te­
'lenie mamy znikomą ilość ochotm­
ków do brygad «SP», bo zaledwie 
5 [ ... J.n 

,,są ofiarni pracownicy, którzy nie 
zważając na trudności napotykane 
w terenie stara1ą się je przełamy­
wać i reaUzować zadama postawio­
ne przez Rząd i Partię [' .. J. Lecz 
są też pracownicy jak kol. Sz., któ­
"y idzie po najmniejszej Linii opo­
ru i stara się oklamywać kierow­
nictwo przyjmując złośliwe twier­
dzenie, że kierownictwo usadza się 
na niego." 

"N ajwiększą boLączką jest to, że 
kadra nie jest przekonana, że ak.­
tllW może dużo pomóc w szkoleniu 
a twierdzą, że ((CO sam nie zrobię: 
to na pomoc akt1/wu nie ma co się 
oglądaĆ». Jak również kadra z wy­
-rosłym aktywem w czasie Tóżnych 
akcji nie pracuje na bieżąco, a na­
wet go nie ewidencjonuje, przez co 
wyłoniony aktyw z powrotem się 
zatraca [ .•. j." 

~Ipólpraca 

.,Pomocy ZMP w pracy szkolenio­
wej z młodzieżą ni~ bylo żadnej, 
• jedynie ZP ZMP bazuje w 3Wej 
JWocy no kadrze «SP». Mimo to, że 
_ prezydiach i Odprawach orga­
AłZOWanllch wspólnie, przewodniczq­
ClI stale podkreśla, że pTacownicy 
""nni zadania ' robić w parze to 
jednak ze strony ZP ZMP ni~ są 
te postanowienia w ogóle realizowa­
ne. Winę za ten stan Tzeczy można 
przypisać jedynie przewodniczące­
mM ZP ZMP, kt6-iy nie żąda od 
sWJlch pracowników rozliczenia się 
z naszej praC'JI, jak to robi Komen­
dant pod względem wykonania pra­
ClI ZMP, natomiast pomoc w pracy 
szkoleniowej z mlodzieżą przez ZMP 
przeobTaża się w pustą gadaninę.' 

praca 
kulluralno-oświalowa 

"W okresie spraWOZdawczym nie­
wątpliwie b1Jly trudne warunki w 
zorganizowaniu szkolenia z powodU 
Ciężkich warunków atmosferycznych, 
fi brak świetlic ujemnie wpływal 
na skupienie mlodzieży i prowadze­
nie szkolenia względnie pracy k.O. 
[ ... ). Mlodzież wypowiedziała się, że 
jak Komenda Powiatowa «SP» da 
Cieple ubranie i obuwie, to będą na 
szkolenie uczęszczać ( ... j. Tam, gdZie 
szkolenie TtLSz1/10, to też program 
tv calcści nie byl realizowany, po­
nieważ kadra niechętnie zabiera la 
ze sobą potrzebny sprzęt, a szko­
lenie bez potrzebnego sprzętu nie 
f)Tzllciąga w ogóle młodzieży." 
"Będąc służbowo w gm. Kotowo­

-Plac bylem ObeC7łl/ na zabawie -mło­
dzieży organizowanej przez tamtej­
sze Kolo. Mialem możno~~ zaobseT-
1Dowa~ ja" zachowywali się ob. K. 
w-raz z tnema kolegami z MO. Za­
częlo $ię 'od tego, ~e nie chcieli 
p{acić bilet6w wstępu na zabawę. 
Kiedy ich grzecznie wyprosili z !a­
li, oni zaczęli odgTaża~ się tl/7n, że 
JdU ich nie wpuszczą darmo, więe 
,.ozgonią calą zabawę. Ob. K. wyją l 
legitymację parlJljną i zaczął krzy­
cze~, ~e jest z Komitetu Wo;ew.6dz­
kiego i mu 1est WSZllst"o wolno. Nie 
upll/nie pól godziny, wszyscy czwo­
ro wtargnęli 'Ul salt: 2 pistol.etami 
1.D ręku i chcieli strzela~. Milicjan­
towi z Warszawll pistolet się zaciąl, 

a ci trzej zostali usunięci z saLi. 
N a dobitkę wszyscy byLi pijanz do 
ostatnich granic. Jeszcze odgrażaLi 
się, że ich przyjdZie więcej i wtedy 

- wszystkich pozamykają. Jak ja 
chciałem zwrócić uwagę, więc mi 
naubLiżali." 

"AczkoLwiek wszystkie formy pra­
cy k.O. nie są wykorzystywane na­
leżycie w terenie, to jednak na 
skutek pracy z młodzieżą jest 
znaczny wzrost aktywizacji mŁodzie­
ży, jak np. LZS w Rutkach Zabo­
rowo chcąc reaLizować UChwały II-go 
Zjazdu zawarł umowę na 3 lata 
z Prezydium GRN w Bożejowie o 
uprawianiu 1 ha odłogu { ... J," 

"In.na forma pracy k.O. - 12 k6-
~ek czytelniczych studiowało książ-

ki i broszury roLnicze, i inną lite­
raturę. Ponad 100 osób bierze udział 

,.1.V IV etapie Konkursu CzytelnikÓW 
Wiejskich Roku Dziesięciolecia { ... J. 
Intencją organizatorów było prze­
de wszystkim, aby w każdej ?'o­
dzinie na Wsi był przynajmniej je­
den czytelnik [ ... J, aby na bazie kół 
czytelników powstawały zespoły sa­
mokształceniowe ze szczególnym 
uwzględnieniem zagadnień rolni­
czych, polityczno-spolecznych i przy­
rOdniczych mających w konsek­
wencji pomóc W organizacji przy­
szłych spółdzielni produkcyjnych, 
zespołów uprawowych itP." 
"Odbył !i.ę powiatowy zlot czy­

telnik6w wiejskich ID-lecia. Z huf­
c6w gromadzkich (SP" byłO 11 
os6b". 

obywaleiski ohowiqzek 
"szerokim echem odbił się w~r6d 

młodz~eży powiatu lomżllńskiego a­
pel ZG ZMP wzywający . młodzież 
ZMP-owsklł i niezoTganizowanq do ' 
zagospodarowywania odlogów, do 
pracy to noWo zorganizowanych ze­
sp olach państWOWYCh gospodarstw 
1"olnl/ch. Już tO .pierwszllch d7t,iach 

po ogłoszeniu apelu o zaciągu pło- ... 
nieTBkim do Zarządu Powiatowego ty 
w ŁomŻlJ wpłynęło wiele wtań od 
chł.opców i dz{ .vcząt, kt6TZll p,.ag- ;; 
nq wyje~hać do PGR-ów, bll uczy- .. 
nić z nzch WZ01'Cowe osrodki soc- k Id • 
jalistycznego- roln.ictwa ( ... J. W dniu 004 ~ OW 
17 bm. rano wyjechała do powiatu I,,,,, 
Gołdap grupa mlodzieży z BPP w 
Łomży, składająca się z 12 młodych 
patriotów { ... l. W swych podaniach 
jako członkowie ZM P pisali:­
Idziemy tam, gdzie Ojczyzna wzy­
wa, idziemy na traktorzyst6w, aże­
by na naszyc h traktorach orać od­
logi, na których w prZYSZłym roku 
zaszumią lany zb6ż." 

"N a terenie powiatu Łomża od­
nośnie werbunku. do ZPZ-ów na­
stąpił poważny przełom w szcze"óL­
ności wśr6d młodzieży żeńskiej i 
nie bylo 'Żadnych trudności z po­
krYCiem rozdziel'(tika." 

.. Pra~a propagandowa udała się. 
Na 30 miejsc zwerbowano 28 ' mło­
dzieży . Choć deklaracji było 35, aLe 
część odciągnęła plotka { ... l. W 
Kuczach Wielkich mówiono, że mło­
dzież żeńska jedzie do brygad szu­
kając powodzenia w celu wyjŚCia 
za mąż { ... J. We wsi KUTkowo zglo­
sily się 4 ochotniczki, lecz będący 
na urlopie pracownik PGR powie­
dział, że nie warto wysyiać dziew­
czynek do ,brygad rolnych, ponie­
waż z nimi mają wygodę żołnie-

r ze ' ... 7." 

praclI społeczna 
"W okresie sprawozdawczym wy­

Tconano zaledwie jedną gazetkę 
ścienną o tematyce prac spoŁecz­
nych . na gm. Bożejewo. Kadra na 
zebraniach LZS i ZMP omawia te 
sprawy, ale potem nie dopilnOWUje 
i młodzież tego nie robi. Jednak 
podejmowanie zobowiqzaft na świę-
ta okolicznościowe i ich reaLizacj~ 
świadczą o docenianiu przez mło­
dzież włączania się w ogólnokra­
jowy nurt realizacji planu 6-Letnie­
go." 

"Meldunek z festynu w SpółdzieZ­
ni ProEukcyjnej w Kubrze Nowej. 
M lodzież SpÓłdzielni Produkcyjnej 
podjęła dwa zobowiązania długoja­
lO'we, o sprawnym przeprowadzeniu 
żniw, omłotów i wykopków ziem­
niaków." 

"Na dz.ień 27 VI 54 r. Komenda 
Pow~atowa ~aplanowala przeprowa­
dzić na dwóch gminach festyny, tj. 
na gm. Rog~en.ice i Jedwabne. W 
tym celu wysłano po trzech pra­
cowmków w celu przeprowadzenia 
festynu. Jednak pLan w całości nie 
zostaŁ wykonany, ponieważ odbyt 
się tylko l festyn, w którym brala 
udział 79 młodzieży na gm. Rogie-
1~ice. W Jedwabnem nie u,dało się, 

W związku z wypowiedzią tow. 
dyrektora Wydziału Komunikacji 
Urzędu WojeWÓdzkiego w Łomży 
na t~mat powolania Rejonu . Dróg 
Publtcznych w KoLnie, zamieszczo­
ną w "Wieściach grodzkich" ("Kon­
takty" nr 45/84) aktyw społeczno-

• -gospodarczy i władze miasta prag­
ną przedstawić fakty w niej prze­
milczane, a mianowicie: 

Budowa nowej bazy nie jest ko­
n~eczna, a wręcz niepotrzebna, po­
nteważ istnieje pozostawiona 
przez Powiatowy Zarzqd Dróg Lo­
kalnych - baza, która jest aż nad­
to wystarczająca. Część jej dzierża­
wi obecnie PKS. Ponadto oddano 
niedawno do użytk11. nową wytwM. 
nię mas bitumicznych. 
Część kadry - zarówn~ inżynie­

rów, jak i techników - mieszka w 
Kolnie. Innym specjalistom, którzy 

. zechcą podjąć tu. pracę, władze mia­
r sta zapewniają mieszkania: 

W tym świetle prawdą jest je­
dynie to, że na wniosek PRON-u w 
sprawie pow olania w KoLnie Rejo­
nu Dróg PubZic~nych otrzymaliśmy 
negatywną odpowiedź z Urzędu Wo­
jeWÓdzkiego. Nieskuteczna okazała 
się też interwencja Egzekutywy 
KMG, ponieważ minister komunika­
cji zajął stanowisko podob'ne do sta­
nowiska Urzędu Wojewódzkiego. 
Jakże moglo być inaczej, skoro 
wniosek do Ministerstwa przesłał 
Urząd Wojewódzki bez naszej mo­
tywacji. 

Swiadomi jesteśmy faktu, że sa­
mo powolanie takiego zakladu nie 
zmieni radykalnie istniejącego sta­
nu dróg, ale chcemy zauważyć, że 
od chwili likwidacji dawnego Po­
wiatowego Zarządu Dróg Lokalnych 
prawie nikt nie zajmowal się tym 
problemem i drogi ulegały stopnio-
wej dewastacji. 

=: Sprawa jak bumerang wraca 
wciąż w różnych gremiach, a w 
szczególności na posiedzeniach sesji 
rad narodowych, Zarządu Miejsko­
-Gminnej Rady PRON i podczas 
spotkań z ludnością poszczególnych 

_ miejscowoś~i. Nasze zdanie po-
dzielają sqsiednie gminy: M aly 
Plock, TurośZ, Stawiski. W tej sy­
tuacji pozostała nam smutna praw­
da: ,,200 kilometrów dr6g nadaZ bę­
dzie ni~rzejezdnych, bo istnie;q 
ku temu obiektywne trudności". 

bo w sąsiednim Bożejewie byŁy 2 
odpusty [ ... J. Odnośnie nieodbytego 
fest.ynu na .om. Jedwabne wyciąg­
nęLlsmy wmosek, że kadra nie do- .. 
ceniła zadania, jakie miała spełniĆ -: 
pop.-zez majq.cy się Odbyć festyn." 

JAN GAWRYCH, 
I sekretarz KMG PZPR 

JAN KOSOWSKI, 
przewodniczący RN MiG 

KAZIMIERZ LEMAŃSKI, 
naczelnik miasta i gminy 

ST ANISŁAW SZOSTKOW SKI, 
przewodniczący PRON 

• 
28 października br. jechałam z 

"w chwili obecnej stoi zadanie 
przed kadrą Komendy Powiatowej 
«SP», aby do dnia FestiwaLu (V 
Światowy Festiwal. Młodzieży i Stu­
dentów w Warszawie - p. D.A.W.) 
plany prac społecznych wykonały w 
100 proc. zgodnie z hasłami ZG _ 
ZMP. W ceLu wykonania tych zadań 
naLeży zmobilizować całą młodzież . Łomży do Wiktorzyna. Wsiadłam 

do autobusu OdjeŻdżającego w kie­
It runku Mocarzy o godz. 7.50, ale 
..! ponieważ tereny te nie są mi zna-

do wzięcia udziału w pracach spo­
łecznych takich jak meUoracje, bu­
dowa i naprawa dróg, budowa boisk 
sportowych i urządzeń, pamoc PGR 
i Spót~ielniom Produkcyjnym w 
pracach rolnych itp." 

,.Kontrola prac społecznych wyka­
zala, że [ ... ] Komenda Powiatowa 
«SP» nie kontroluje pracy wykŁa. 
dowcó'W bezpośrednio w terenie, a 
zadawaln"ia jq. się składanymi przez 
wykładowców sprawozdaniami [ ... l. 

Komenda Powiatowa «SP" w 
Kolnie wykazuje w swoim zesta­
wieniu za II-gi kwartał, że mło­
dzież powiatu kOlneńskiego zasa­
dzając 230 drzewek przepracowała 
581 r/dni, tzn, jedna osoba w prze­
ciągu 2,1 dnia zasadziła tylkO 1 
drzewko. 

W gromadzie L<Q.chowo mlodzież 
przepracowała 805 r/dni przy napra­
wie jednego km drogi, a wykła­
dowca Komendy Powiatowej «SP» 
dostawił sobie je4ną czw6rkę oraz 
zero iwyszlo 4805 T/dni naprawia­
jq.c 10 km drogi. 

W powiecie Grajewo w zestawie­
niu z t>rac społecznych z GRN So­
k6łka wykazane jest, że młodzież 
tejże GRN biorąc udział w pracach 
społecznych. %asadzila 24 000 drze­
wek, t! Prezydium G RN twierdzi, 
że ta1cie prace nie byZy u nich 'ID I. 

ogóle wllkonllwone." 

ne, zwróciŁam się do kierowcy z 
- prośbą, by powiedział mi, kiedy 
powinnam wysiąść. Kierowca 
młody, sympatyczny cz~owiek o ży­
czUwej twarzy - z uśmiechem 

-obieca, spełnić moją prośbę, a przy 
wusiadoniu. podal nawet godzinę, . o 
której będzie wracał, ponieważ była 
to niedziela i nie wszystkie autobu-
sy w ten dzień kursowaly. 
Naprawdę, tak niewiele trzeba, by 

dzień stal się bardziej słoneczny, a 
ludzie wokó~ milsi. Do lepszego sa­
mopoczucia wystarczy czyjś u.~m~ch 
i chęć okazania bliźniemu pomocy, 
a to przecież tak niewiele. 
Kierowcą byl młody cztowiek, 

ale czy tylko młodzi ludzie mogą 
być sympatyczni? 

Tak wiele złych opinii słyszy się 
na temat obsługi w autobusach. To, 
co mnie spotkało, było czymś no­
wym, odmiennym od codzienności. 
Niechże ten kierowca b~dzie 

przykładem dla innych, pracujących 
w PKS-ie i mających - na co dzień 
- do czynienia z ludźmi. 

Serdecznie dziękuję mu za oka­
zaną życzliWOŚĆ. 

CZYTELNICZKA z Łomży 
(Nazwisko i adres znane redakcji) 
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W And1"zejkowy wiec::ór 
plom ycze k świecowy 
1"aŹnO podskakuje, 
topiony wosk, płynie 
i tak 1n'll. wtó1"uje: " 

nalej jeszcze wosku 
na srebrzystą wodę, 
niech wszyscy poznają 
swą przyszłą przygodę. 

MARZENA KARWOvVSKA , kI. VI 
ŁOMZA 
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Długo spały sankI, 
dł1l.go narty spały, 
a": Je dziś zbudził mróz, 
snieg je zbwl:::H biały_ 

Refren: A na śniegu sanki dzwonią, 
jedzie zirn,a w parę koni. 
śniegowe, lodowe, 
białe konie zi1nowe. 

Z góry suną sanki, 
smeg na boki pryska! 
Skrzypi śnieg, dźwięczy śmiech 
z tafli Lodowiska. 

Ref Ten: A na śniegu sanki dzwoniq ... 

Z góry narciarz sunie, 
za nirn drugi, trzeci. ~ 
Skrzypi śnieg, dźwięczy smiech, 
gdy bawzq się dzi eci. 

Ref1"en' A na śnzequ sanki dzwonza . 

• 

• 

I 

I 
, 

, 

a ten jedyny wieczór (;Z~I..:.aln C(l ­

ły rok. Już dużo wcześniej martwię 
się, czy aby właśnie wtedy będzie 
śnieg, z którym jest jeszcze bar­
dziej uroczyście. Na ten jeden dzie'ń. 

robi się w całym domu gruntowne po­
rządki i przygotowuje dużo pysznych po­
tiaw, bo w wigilię musi być wszystko, co 
dyktuje tradycja. 

Od rana ubieram, jak tylko potrafię 
najpiękniej, choinkę. Jej strojność i za­
pach wywołujq w domownikach U7'OC2y­

sty, świąteczny nastrój, W lekkim pod­
nieceniu kończymy ostatnie przygotowa­
nia. 

Po obiedzie ro~ścielamy na stole sian­
ko, nakrywamy je bielusieńkim obru~em; 
a na nim kładziemy opłatek. Mama za­
pełnia stół smacznymi potrawa'mi, a ja 
ciągle wybiegam na dwór i sprawdza-In, 
czy nie wzeszła już pierwsza gwiazda. 

Z chwilą pojawienia się na niebie wi-

Vf-Q 

gUt.;". ,,:yU zwtastuna wszy::Jcy dzielimy się 
opłat/dem i składamy sobie serdeczne ży­
czenia. Jesteśmy wzruszeni. Potem siada­
my do wigilijnej wieczerzy i spożywamy 
różne pyszności, przygotowane przez ma­
mę tylko na ten jeden wieczór. 

Przy kolacji towarzyszy nam ąhoinka 
która w swych galęziach ukrywaprezen­
ty. Razem je oglqdamy i cieszymy z nie­
spodzianek, bo okazuje się, że są to rze ·o 

czy, o których marzyliśmy. Pote7n śpie­
wamy kolędy, opowiadamy zabawne his­
torie, a tatuś z ma-musią wspominajq 
swoje wigilie spędzone w domach 7noich 
dziadków. 
Każdego roku minie tyle zwykłych 1 

szarych wieczorów, zanim nadejdzie ten 
jeden - wigilijny, najbardziej uroczysty 
i najkrótszy, bo właśnie wtedy czas ply­
nie najszybciej" 

ANITA MROCZKOWSKA, kl. VIII 
PRZYTUŁY 

- Zagram w kręgl(' 
rzekła kura 

- Oto kręgle, 
oto kula ... 

Wyszły kaczki na podwórko, 
dzioby im z zazdrości żółkną, 
każda woła: 

- Kwa, kwa, kwa! 
Jak ta kura 
w kręgle gra! 

Gram faktycznie znakomicie. 
Zaraz zresztą zobaczycie 
rzekła kura • 

- Raz! Dwa! Hop! 
I trafiła. 

I<ulą w płot! 

DOROTA GELLNER 
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N a ten haczyk złapałem się 7'olc te­
mu, kiedy zobaczyłem 'ŁL kolegów 
akwaria i hOdowane w nich rybki. 

Wkrótce już. sam miałem własne akwa­
rium. J ego dno wysypalem, czyści1~tki'1n 
żwirkie1n, a w ni711, u7nieściłen~ delikatne 
wodne roślinki i ślhnaki. Potem lekkim J 
st7'u7nyczkiem wlale7n wodę i dopiero 
wpuściłem rybki, kupione w zoologic::nyn~ 
sklepie. 

Ale miałem pecha, bo moje rybki po 
kolei zdychały. Może k.upiłe'11~ chore? To 
niepowodzenie nie zniechęciło mnie do 
hodowli. Dokładnie oczyściłem akwarium, 
zagospodarowałem je ponownie i wpuści­
łem nowe ryby. Te nie sprawiły ?ni takiej 
niespodzianki, jak ich poprzedniczki. By­
ły zdrowe i bardzo szybko rosły. 

W moim akwarium najbardziej wojow-' 
niczą rybą jest samiec mieczyk. Ma on 
długą płetwę grzbietową i nią - ,albo o­
gonem - atakuje inne ryby. Najładniej­
sze zaś są kolorowe gurami. Na ich grzbie­
tach mienią się różnobarwne prążki i 
kropki. Te ryby rosną ba'rdzo szybko i w 
mojej hodowli są największe. Czasami 
pływają tak energicznie, że aż woda wy­
lewa się z akwarium, a innym razem bar­
dzo dostojnie przemierzają swój zbiornik. 

f • 
lę.·. og 

. Lubię bardzo podglądać ich życie ichcial .. 
bym wiedzieć o nich jak najwięcej. 

KRZYSZTOF LUTOSTAŃSKI, 
kI. VIII (pracownia fotograficzna 

BRONISŁAW KOTECKI, kI. VIII I Miejsko .. Gminnego Ośrodka Kultury 
ZAMBROW w w ,Ciechanowcu) 
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się na nich jakieś bi~d{i (obojętne, (!zy 
własne, czy nieprzyjac!elskie). Ale nie 
wolno mu skakać daleko. Może jedynie 
przejść ponad jednynl z sąsiadujących pól. 
Skoczek, który stoi na białyln polu, ma 
prawo przemieścić się tylko na poLe czar­
ne, a z czarnego - na białe. 

Skoczek, który jeszcze nie wyruszył tlo 
walki i stoi na swoim polu wyjściowym, 
ma tylko trzy możliwości skoku. Zatem 
korzystniej ustawić go bliżej środka sza­
~hownicy, gdyż wówczas będzie miał do 
dyspozycji aż osiem pól. 

Dzięki możliwości poruszania się we 
wuystkich kierunkach i osiągnięcia prak­
tycznie każdego pola szachownicy - sko-

-
czek może od.dać w walce du~e us.ht(i, a 
w rękach do~wiadczone~()' szachiśty j~st 
H~\lrą bardzo lliebe7pie-czną. 

l( r ó) porusza się we wszystkich kie­
runkach, 81e zawsze tylko o j~tb\~ pole. 
.Je-st ",ię~ fi,urą ruddi\V~, ale powolniej­
szą od wieży, gońca, skoczk" i hłJt~3ru&. 

TyJko jeden l'az w cza~ie lHu:tH· hZat!ho­
WE"j krój llloi.e P1"lPSUUI!Ć ~ię ' od" razu o 
dwa pola. 'l'~'m w'3,jątkienl .'jest r o s z a­
d a. Polega ona na przef)unięciu króla z 
"el" o dwa pola ("gl") w kierunku wie­
ży ,.hl"~ a wie--.la· pr~ejdzie ~ pole, ..,f1". 
Ta operacja nazywa. się k" r ó t k 'J r o­
s z a d ą. Jeżeli natomias~. kr~l z·· .,e1" 
przesunie się o ~wa pola ("cl") W ·kierun­
ku wieży " "al", zaś wieża z "alH stanie 
obok l{róla pa ."dl" - będ~ie to· r o s z a­
d a d ł u g a. 

Do wykonania' roszady' niezbędn~ SłI 
następujące warunki: 

~ król nie może być pod' szachem, tzn. 
nie lnoie być zagrożony bezpośrednio 
przez żadną z nieprzyjacielskich figur, -
~ 'pola między wieżą a królem muszą 

być puste, 
~ ani król, ani wieża nie wykonały 

przedtem żadnegO'posunięcia, . 
~ połą, prz~z które przechodzi król, 

nie są zaatakowane przez fi,ury przeciw .. 
nika. 

ROZWIĄZANIE 
~ADANIA z nr .11 

lIetlnan, który z pola "c3~' przewędro­
wał wszystkie pola. szachownicy, przecho­
dząc przez każde tylko jeden raz i nigdy 
nie / przecinając trasy swoich pos.unięć, 
musiał wykonać 1·5 ruchów, co przedgta­
wia ryśunek. 

A oto jeszcze jeden .sposób: 
c3 - d3 - b5 - b2 - f2- a7 - al 

- hl - a8 - h8 - h2, - c7 '.- g7 -
g4 - e6 - f6 - też 15 ruchów. 

B 
7 
'6 
S 
4 
3 

• $,m) Sm; ;,;;;] =~ 

2 ""~.L.'~. 
1 Mw'e en 0"-'1 '!(!'; . i' 

Q b C d e' f g h~ ~ 

(A. S.) 

5 



8 

po 

;g 
a 
8 
tJ i' I o 
~ o 

I It' , 
t» 

~ jakiego punktu parku im. Jakuba 
Wali" Łomży kierowca samochodu-po­
lewaezkł powinien rozpocząó polewani t a­
lejek, by zakończye pracę w innym punk­
cie i nie pr:zejMhae !:adnej alejki dwu­
krotnie? W' rozwiązaniu należy podać oba 
punkty. 

(A.S.) 
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by tak, aby wszystkie działania były pra-
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Na kolanach grudnia - zima, 
du:e 7rluc<e w -r~ce trzyma. 
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W kraju bardzo dalekim, położonym 
między Europą a A.zją, leży mia­
sto Mira. W tym mieście żył mło­
dzieniec imieniem Mikołaj. Był 
nieładny, nieśmiały, ale bardzo bo-

gaty. Nie cieszyły go jednak te wszystkie 
bogactwa. Myś.lał ciągle o tym, jak wie:=­
lu jest biednych na świecie, którzy głód 
i zimno cierpieć ~uszq wtedy, gdy on 0-

plywa we"wszystko. 

Najbardziej bolał go widok biednych 
małych dzieci. Czasem s.potykal je zimą 
na ulicy: zmarznięte, stojące przed stra­
ganem pełnym różnych smakołyków, któ­
rych smaku nawet nie znały. Na ten wi­
dok krajalo się serce Mikołaja i myślał: 
jak by tym wszY$tkim dzieciom pomóc? 
Prawda; że mógł im ro~dać cały majątek. 
Nie chciał jednak tego robić, bo wtedy 
wszyscy by mu dziękowali, a on nie 
zniósłby tego, taki był nieśmiały i skrom­
ny. 

Wymyślił inny sposób. Każdej nocy, 
gdy wszyscy w 'mieście już spali, wy­
chodził z domu tak, by go nikt nie do­
strzegl, niosąc pod plaszcze?n wór różnych 
rzeczy, i wędrował tam, gdzie mieszkali 
biedacy. Potem, nie słyszany i nie widzia­
ny przez nikogo, wypakowywał przezna­
czone dla nich dary i ostrożnie wracał do 
domu. 

Wkrótce rozeszła się wieść po mieście, 
że ktoś - duch może, dobry czy zły? -
obdarowuje wszystkie biedne dzieci. I Nikt 
jednak nic pewnego powiedzieć nie mógł. 
nikt go bowiem nie widział. Tylko jedna 
mała dziewczynka opowiadała, że widzia­
ła niebieski worek w barwne kwiatki, z 
którego "Ktoś" wysypywał różne śliczne 
rzeczy, a ona je rano znalazła. 

Razu pewnego strażnicy zauważyli czło­
wieka, który w nOcy chyłkiem przekradal 
się ulicamL Mógł to być złoczyńca, więc 
chcieli go schwytać, Mikołaj - bo to byl 
właśnie on ..- zaczął uciekać. Dniało i lu­
dzie już kręcili się po ulicach: Widząc u­
ciekającego przed strażą człowieka - ''u­
szyli w pogoń. Mikołaj schronił się w ko­
ściele. Na progu wysunął mu się spod, 
płaszcza niebieski, w r6i:nobarwne kwiat­
ki, worek, a z worka potoczyły się plac­
ki, pierniki, zabawki. .. Wtedy z tłumu wy­
biegła mała dziewczynka i zawołała: -
To on, nasz dobroczyńca! 

I wtedy wszyscy dowiedzieli się, k:m 
był dobry "d'uch", który swoje bogactwo 
rozdawał biednym. 

MARIA MARCZY NSl(.~ 

l ;~ 

iak., praca 

Rys. MILENA SAROSlEK, kI. III 
MARIANOWO 

ANITA I IWONA: - Wszyscy chłopcy są ta­
cy sami; przechwalają się, są zarozumiali i nie­
grzeczni, myślą tylko o sobie. Skoro innych nie 
ma, poradź, jak się w stosunku do nich zacho­
wywać. 

• Inni są, i to ci sami, których znacie. Czę­
sto ukrywają swoją "prawdziwą twarz" i nad­
rabiają pozą. Należy '\IV stosunku (Jo nich za­
chowywać się naturalnie i po koleżeńsku, a 
wkrótce zmienią się w całkiem poczciwe stwo­
rzenia. 

WIESIEK: - W czasie grypy albo nawet 
lekkiego przeziębienia mama serwuje mi ku­
rację czosnkową. Cuchnę wtedy okropnie i 
wstydzę się z kimkolwiek rozmawiać. Czy jest 
na to jakiś sposób? 

• W aptece możesz nabyć bezwonne środki 
o taldch samych właściwościach leczniczych. A 
skutki zapachowe czosnku łagodzi wypicie 
szklanki ciepłego mleka. 

PIOTREK: - W kinie siedziała przede mną 
dziewczyna w pięknym kapeluszu, który, nie­
stety, zasłaniał mi pół ekranu i ciągle musia-

I tem wyciągać szyję jak gęś. 

O Zamiast bawić się w gęś, należało grze­
cznie poprosić o zd.ięcie kapelusza, a potem po-
dziękować za spełl1i'~nie prośby. 

BARBARA" - Zbliżają się moje imieniny. Na 
pewno bqd .. ) o nich pamięt.ały koleżanki. Nigdy 
nie wiem. co powinnam zrobie z otrzymanymi 
upominkami' czy je od ralU rozpakowac, czy 
.Jctlo~\"l' to tl,) późnie.i. 

~.L·~·~~ __ • __ .. __ .... ~~ .. _. __ ~~ ...... 

* '* *. 

łaq~JJ 

JAREK: - Praoa to robota za ma~e piąniądze, 
za które nie da się nawet kupić zabawek na 
baterie. . 
ADAŚ: - Najłatwiejsza jest praca w biurze 

u mamy, bo wtedy tylko sie siedzi przy biurku, 
układa rÓŻlne kwi1y i pije herbatę. I można 
tam dzwonić do babci. 

EW A: - Moja mama pracuje nawet w nocy. 
Jak rano przychodzi do domu, jest zawsze bar­
dzo zmęczona. 

JOLKA: - Gdyby roboty pracowały, nasze 
mamusie mogłyby się z nami bawić. 

OLA: - Za pracę dostaje się odznaczenia i 
jeździ na zagraniczne wycieczki. 

KAZIK: - Mój tato pracuje na polu i mówi, 
że tyra jak wół, a nic z tego nie ma. 

IWONA: - Praca społeczna jest wtedy, jak 
się ją robi w niedzielę i za darmo. 

KASIA: - Brat powtarza, że praca lata skra­
ca, i nic nie chce robić. 

KALINKA: - Praca naukowa jest w przed­
szkolu, bo tam się uczy dzieci. 

:rady 
• mądrej 

Gochy 
~~~ 

• OtrzYmanych prezent6w nie należy obojęt­
nie odkładać na bok. Każdy trzeba rozpakować 
w obecności ofiarodawcy, podziękować mu i 
okazać swoje zadowol'anie z niespodzianki. 

JANUSZ: - Magda często przed lekcjami 
podchodzi do mnie i prosi: "Daj ściągnąć za­
danie z matmy". Robię to niechętnie, ale nig­
dy nie odmawiam, bo boję się, by nie powie­
działa, że jestem złym kolegą. 

• Nie tracąc nic z opinii dobreg" kolegi _ 
masz prawo odmówić pożyc~nia zeszytu z roz­
wiązanym zadaniem komuś, kto Clęsto wykrę­
ca się sianem. Możesz natomiast zaproponować 
wspólne odrobienie lekcji. 

AGATA: - Jak się zachować, gdy w cza­
sie nieobecności rodziców przyjdą ich znajomi? 

• Należy poinformować ich, kiedy przypu­
szczalnie rodzice wrócą, i zapytać, czy zechcą 
poczekać. J·eżeli przybyli zdecydUją się na cze­
kanie, trzeba im zrobić herbatę (jeAli 11ie odmó­
wią), i dotrzymać towarzystwa. 

7 



R
ozmiłowanie Adama Chętnika 
w rękO<hielnictwie · Kurpiów 
nie brało się jedynie z senty-

ntu do stron rodzinnych. Naród 
lIle bOwiem nie tylko pracowity f 

'.ł "I'''' n,v, ale także niezwykle 
ony artystycznie. ... 

Dzisiejsi kurpiowscy "cepeliarze" 
seryjnie tylko dekoracyj­

kubki lub solni~zki, ponieważ 
sprzęty codziennego użyt­

im przemysł. Ich po-

na własnej wyobraźni -oraz "talen­
cie w rękach". 

Nie tylko potrzeba, czyli matka 
wynalazków, deeydowała o osta­
tecznym kształcie wyrobów kurpio­
wskich. Wspierała ją staranność 
(pragnienie estetyki), a z czasem -

. również inwencja twórcza, która 
powoli przestała "się mieścić" na 
sprzętach użytkowych, by zaowoco­
wać w bogatej twórczości arty­
stycznej. 

się ludowa ttv6Tezol~ kurpiow,kCl -
pisał w 3 numerze "Polsldej .,Sduki 
LudoweJ" z 1964 r. Adam Chętnik . 
- ,,zawsze związana była % J)U'z­
czańskim :ŹlIciem, z mie;scową prZ1/­
radą [ ... 1 z upodobaniem wsi, z bar­
wami przeważającymi w okoliclI, z 
materiałem, jakim można bylo roz­
porządzać, z tym wszystkim, co naj­
więcej oddziaływało bezpośrednio 
na wyobraźnię ludu, na jego pamięć 
wzrokowq itd." 

miotów, kiedy obok stuletnich za­
bytków natknie się nagle na cał­
kiem sobie ' współczesną robotę by­
łego mieszkanca Jankowa Młodzia­
nowa, Konstantego Chbjnowskiego. 
Zadziwi się też zapewne p'aroma 
szczegółami, takimi np., że kosz od 
jaj niczym się nie ·i.'óżni od grzy­
bowego, choć są oddzielnie nazwa­
ne, garnek do gotowania potraw na 
palenisku . . zachował niewątpli we 
ślady emaliowania, a niektórzy 
święci - sędziwi, lecz czemuś nie 
konserwowani - nie otrzymali kar­
tek informacyjnych. 
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musieli być samowystar­
i w tym względzie - polegać "W różnych kierunkach Tozu'ijala 

SwiadecŁwem tych słów jest wy­
stawa, którą Muzeum Okręgowe w 

1:1 
2 I 

1:1 

Łomży prezentuje już od paździer­

nika, a którą zapowiadaliśmy . przy 
okazji "Chętnikowskiej" sesji nau­
kowej. 

Mniej wnikliwi jednak znajdą na 
tej ekspozycji powody do za ch wy -
tu, a zbieracze - nawet do zazdro­
ści. Mnie także ręce zadrżały przy, 
zwieilczonych niesamowitymi rzeź­
bami, laskach (zwłaszcza przy tej 
84-1etniej n, a potem - przy "dia­
beiskich" skrzypcach. Z pewnością 
znalazłyby one godne miejsce w re­
dakcyjnym Muzeum Demonów, 
Straszydeł i Niesamowitości. ..=-= 

I I 

1:1 

Wprawdzie zbiór eksponatów jest 
niewielki, ale z pe~'nością reprezen­
tatywny dla większości rodzajów 
zajęć braci puszczańskiej, tak że 

łatwiej byłoby wyliczyć dziedziny 
nie uwzględnione lub tylko zasyg­
nalizowane. Ale przecież jest co 
oglądać. 

Postaramy się również o umiesz­
czenie w nim artysty - autora 
oprawy plastycznej wystawy 
kt6ry rozpowszechnia skr6t "U. p." 
oraz przemalowuje fotografie na 
obrazy, i to z fatalnym efektem. e Wnikliwego obserwatora może za­

intrygować duży rozrzut czasowy 
powstania zgromadzonych przed-

STEF ANIA HENCZELOW A 
Fot. WOJCIECH SURA WSKl 
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Roland, lubo z niechęcią, musiał przystać na zdanie doświadczonego 

myśliwca; wyprosił sobie tylko, ażeby go doprowadzili pod samą wieś, 
iżby w razie potrzeby mógł im pośpieszyć z pomocą. 

Gdy noc zapadła, wszyscy trzej opuścili wzgórze i ostrożnie zeszli 
lV dolinę. Szczekanie psów j dzikie wrzaski na pół pijanych Osag6w 
dozwoliły naszym podr6żnym dojść niepostrzeżenie ku najbliższym cha­
tom. Przeszło sto chatt szałasów i innych budowli tworzyło wieś in- ­
dlańską, przez tyleż rodzin zamieszkałą. 

Podróżni przebrnęli rzekę i ukryli si~ w krzakach, oczekując, dop6-
ki Indianie, obchodzący piciem i wrzaskami szczęśliwą wyprawę, nie 
udadzą się na spoczynek. 

Ze wsi dolatywały wciąż dzikie wrzaski: to radosne okrzyki, to zn6w 
żałosne wycia, w miarę tego jak dzicy przypominali sobie odniesione 
zwycięstwa lub poległych wsp6łbraei. Z wrzaskami tymi mieszały się 
okrzyki kobiet i dzieci, co okazywało, że cała ludność wsi brała udział 
w obchodzie zwycięstwa. 

- Sądziłem, że jeszcze nie powrócili z wyprawy i że zastaniemy we 
wsi same kobiety i starców - mówił Natan. - Teraz daleko cięższa 
czeka nas przeprawa; w Bogu nadzieja, że się uda, gdyż znając oby­
czaje Osagów, jestem pewien, że się popiją, obchodząc ten triumf. 
Trzeba jednak zaczekać jeszcze parę godzin, zanim stosowna nadejdzie 
pora. 

Na koniec po kilku godzinach oczekiwania, Natan około północy za­
wiadomił swych towarzyszy, iż nadszedł czas. Upomniawszy Rolanda, 
ażeby nie opuszczał swego miejsca, dał mu radę, aby w razie, gdyby 
do brzasku nie powrócili, nie czekał dłużej, ale śpieszną przedsięwziął 
ucieczkę. 

- Indiańska wieś - mówił kwakier - bywa częstokroć pułapką, 
do której wejść łatwo, ale wydobyć się z niej trudno • . JeŻeli zginę, 

_ weź pod opiekę Cukierka. Widzę, że się przywiązał do ciebie; będziesz 
miał wiernego przyja.ciela i doskonałego przewodnika. 

Po tych słowach oddał pod opiekę Rolanda swoją strzelbę, całkiem 
mu w tej wyprawie niepotrzebną, polecił Ralfowi toż samo uczynić, 
a potem, zwr6ciwszy się do pieska, przemówił do niego słowem tak 
poważnym, jak gdyby zwracał słowa swoje do człowieka: - Cukier­
ku! Zostawiam cię pod opieką tego młodzieńca. Jeżeli nie wrócę, bądź 
mu posłuszny, wierny, jak byłeś dla mnie. . 

Pies zdawał się rozumieć słowa pana, przykucnął bowiem u stóp 
Rolanda. Natan z Ralfem oddalili się natychmiast, pozostawiając to­
warzysza zagłębionego w myślach. 

Rozdział XVIII 

DWAJ BIALI 
NQC gwiaidzista i jasna nastąpiła po dniu gorącym i pogodnym. 

Natan nie zachwycał się jej pięknością, bo raczej burza byłaby dIan 
nierównie przydatniejsza. Na szczęście śród wsi rosło dużo krzak6w, 
poza którymi mogli się przesuwać niewidzialnie. Ralf towarzyszył mu 
w milczeniu. • 

Kiedy niekiedy dawały się słyszeć spomiędzy chat okrzyki. Czy te 
dzikie głosy, czy jakieś przeczucie ponure wpływało na kwakra -
niewiadomo; dosyć, że szedł ze schyloną głową, w smętnych pogrążo­
ny myślach. Opodal od nędznej chatki, uplecionej z chrustu i pokry­
tej dachem ze skór, Natan zatrzyraał swego towarzysza i szepnął mu 
do ucha bardzo cicho: - Powiedziałeś mi, żeś tu kradł konie, że więc 
znasz wieś dokładnie. . 

, 

-:- Jak. moją własn~ kieszeń: ma się rozumieć, tę jej ezęść, gdzie 
stoJą . kon~e, . bo przeCIeż nie ~ogłem wałęsać się wszędzie. Droga do 
st~dnmy IdZIe koło cha.ty. Kome stoją tam w wąwozie, gdzie te mie­
dZIane karykatury zroblły im zagrodzenie. 

-:- Pr~yjacie~ul - .ne~ł Na~ - na twojej zręczności spoczywa po 
wlększ~l CZęŚCl udarne Slę naszeJ wyprawy. Jeżeli jednak będz.iesz dzia­
łał jak wariat, to & twojej przyczyny nieszczęśliwa branka nie odzy­
ska wolności. 

- Natanie! - szepnął Ralf cieho, leez dobitnie. - Niech te łotry 
ukręcą cięciwy z moich kiszek do swych łuków, jeżeli nie będę ci po_ 
słus:my a~ do obrzydliwości. M6w, radi, rozkazuj, jestem twoim nie­
wolnikiem, spełnię wszystko punktualnie, choćbyś nawet kazał gardło 
sobie poderżnąć. . 

- A więc zostań, gdzie jesteś, gdyż widzę, że z całej wsi znasz 
tylko drogę prowadzącą do końskiej zagrody. Byłoby więc bardzo 
szkodliwe, gdybyś się zaczął wałęsać pomiędzy chatami. Ja tymcza­
sem wyśledzę miejsce pobytu niewolnic. 

- Przecie--2, stary chłQpie, nie możesz się przechwalać, że znasz wieś 
lepiej ode mnie. Czyś tu już kiedyś kradł konie? . _ 

- Przyjacielu, poprzestań na moim zapewnieniu, że w całej wsi nie 
masz jednej chaty, której bym nie znał. Pamiętaj więc, nie idź do­
póty do miejsca, gdzie są konie zamknięte, aż ci dam znać, że Edytę 
uprowadzić zdołam. Być bowiem może, że całe przedsięwzięcie trze ba 
będzie odłożyć do przyszłej nocy. 

- Ha, ma się rozumieć - zawołał Ralf - że byłoby największym 
szaleństwem kraść konie, zanim znajdą się tacy, którzy ich potL~bo­
wać będą. A więc, krwawy Natanie, myślę, iż najlepiej zrobię, jeżeli 
wlezę w środek tego gęstego krzaka i utnę sobie drzemkę. Tylko pa­
miętaj obudzić mnie, żebym przypadkiem nie przespał tu całego życia. 

Zapewnienie to ulżyło strapionej piersi Natana. Zaklął raz jeszcze 
Stackpole'a, ażeby słowa dotrzymał i nie ruszał się z miejsca. po czym 
wyruszył do wsi. 

Natan nie skradał się z ostrożnością, jak dotąd, ale otuliwszy się 
opończą, szedł śmiałym krokiem, przybierając chód i postawę India­
nina. Przy ty-m jakby dla zwrócenia na siebie uwagi mieszkańc6w wsi, 
wciąż pobrzękiwał pękiem kółek mosiężnych, ukrytych pod płaszczem, 
a zdobytych w os ta tniej potyczce. 

Ralf, patrząc za nim, myślał, że kwakier zupełnie zgłupiał, zanied­
bując wszelkiej ostrożności, ale pokazało się właśnie, że postępował 
bardzo rozsądnie. Zaraz spod pierwszej chaty wypadła na niego gro­
mada rozjuszonych psów, ale jedno brzęknięcie kółkami było dosta­
teczne do ich rozproszenia. Znały one dobrze ten odgłos l wiedziały 
o tym, że w razie nieposłuszeństwa natychmiastowego, następowało 
potężne uderzenie rękojeścią tomahawka. Podtuliwszy więc ogony pod 
brzuchy, uciekły skowycząc na swe legowiska. 

- Co za kapitalny koncept - mruknął Ralf do siebie. - Będę 
o~tatnim osłem, jeżeli przy najpierwszej wyprawie po konie nie z.ao­
patrzę się co najmniej w korzec takich kółek. właśnie te przeklęte 
ujadacze zawsze mi psują interesa. 

Jakkolwiek Natan szedł z 'OOzorną spokojnością. wszelako unikał 
jak najstaranniej wszystkiego, co by moglo obudzić podejrzenie dzi­
kich. Jeżeli dojrzał w której chacie palący się ogień, dowodzący. 7e 
mieszkańcy jej jeszcze nie spali, przesuwał się kolo niej 'jak na;­
ostrożniej. Tu i 6wdzie leżał pod wigwamem dziki. śpiący na ziemi : 
napotykał ich nawet po drodze, w miejscach. gdzie nadui.ycie wódki 
I. n6g ich zwaliło. Takich to uśpionych Osagów stary strzelec unikał. 
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Tina Turner po dłuższym milcze­
niu ponownie dała znać o sobie, na­
grała nowy album i kręci całkiem 
udane teledyski. Nadal ubiera się 
w mini-spódniczki i obcisłe, skó­
rzane spodnie. Osiem lat temu, gdy 
opuściła Ike'a Turnera -- męża i 
kompozytora swoich piosenek 
ograniczyła ilość koncertów, a 
wreszcie zaniechala ich zupełnie. 
Zaszyła się w domu, poświęcając się 
wychowaniu dzieci i prowadzeniu 
domu. Nie znaczy to, że w ogóle 
przestała śpiewać. Od czasu do cza­
su nagrywała jakąś piosenkę, ale 
by znaleźć się na pierwszym miej­
scu listy przebojów z utworem 
"What's Love Got to Do With It" 
musiało upłynąć trochę czasu. 

Po powrocie na estradę Tina 
zdradzą swe nowe zainteresowania 
muzyczne. Gdy po raz pierwszy jej 
piosenka "A Fod for Love" znala­
zła się na pierwszym miejscu listy 
przebojów "Billboardu", śpiewała 
rythm and bLuesa. Było to 24 lata 
temu, u progu jej kariery. Dzisiaj, 
gdy naj nowszy album piosenkarki 
- "Private Dancer" - zdobył już 
miano platynowego krążka, odkry­
wamy, jak daleko odeszła Tina od 
tego, co niegdyś robiła. 

Jej piosenkę "What's Love Got to 
Do With UU nucą miliony nastolat­
ków. "Czym jest miłość, jak nie 
tylko uczuciem, które można kupić 
lub sprzedać? - śpiewa ochrypłym 
głosem Tina. - Kto odda swe ser­
ce, jeśli może być ono złamane?". 
Z utworem tym występowała 
obok Lionela Richie - w małych 
klubach, zanim nie zorientowała się, 
że śpiewa wielki przebój. Teraz w 
dyskotekach dla tysięcy osób pre­
zentuje wszystkie piosenki z albu­
mu, który w ciągu kilku miesięcy 
zdobył tak wielką popularność. 

Najpierw baptystka, teraz wyzna .. 

nia buddyjskiego - Tina Wierz 
jej trud i znój jest zaplatą z/, 
zebrane w poprzednich jej 
wych wcieleniach. 
utrzymuje, że w jednyni z nich 
ła francuską dziewczyną do 
stąd może tak wiele na ten 
w piosenkach z ostatniej jej 
W obecnym wcieleniu urodziła 
jako Anna Mac Bullock w 
bush, w Tennesee. Ike'a spotkał 
jednym z klubów w St. a 
występowała z "Kings of 
Podczas ich l4-letniego 
wychowali czterech synów 
nego Tiny, dwóch Ike'a i je 
wspólnego. Jako "Ike and 
stali się znani z wersji 
przebojów "Proud Mary" i 
Tonk Women", ich styl sięgał 
rzeniami do wczesnych 
rythm and bLuesa. 

Turner mówi, że śpiewa z 
przyjemnoscią, którą 
własnej niezależności. Jej 
naładowane są uczuciami d 
kobiety, wie, o co już w życiu 
dzi i czego należy od niego 
magać. Nie ma mniej seksu i 
kości niż wystrojone małolaty. 

- Tina nie ma w sobie 
zwiędnięcia - mówi Keith 
("The Rolling Stone~"). - Jest 
dziej naładowana i bardziej 
giczna niż 20 lat temu. 

Sama piosenkarka rozstając 
rythm and b~uesem powiedziała: 
Nie chce: żebrać, błagać., jęczeć 
plakać - bo taki jest właśnie 
Chcę szaleć i ta6.czyć. Taka j 

Jej powtórna sława i 
zaprowadziły piosenkarkę do' 
W październiku tego roku wraz 
Melem Gibsonem rozpoczęła 
cia do filmu· "The Road 

Przez krytyków określana 
"nieśmiertelna, wiecznie młoda 
waczka duszy", pnie się od 
po szczeblach kariery. 
się jej marzenie bycia 
ną królową muzyki? 

Repr. ANDRZEJ .... U~~UL; 

starannie przechodząc na palcach, a nawet czołgając się, jeżeli do­
strzegł, że dziki nie jest w głębokim śnie pogrążony. 
Należało też być bardzo przezornym, bo wieś nie była tak ogolo­

eona z mężów zdolnych do broni, jak to kw,akier wnosił. 
Widać, że tyntO część wojowników udała się na wyprawę przeciw­

ko białym, reszta zaś powróciła do niej po schwytaniu Edyty i Telii. 
Na koniec Natan dostał się szczęśliwie do środka wsi. Tu tkwił w 

środku złowieszczy pal męczarni, okopcony dymem stosów, na któ­
rych palono ofiary. a naprzeciwko niego wznosiła się obszerna bu­
dowla, będąca miejscem narad wodzów. Zbudowana z okrąglaków, 
a nie jak inne z chrustu, okazywała swoją powierzchownością, że tu 
odbywały się najważniejsze sprawy pokolenia. Tuż obok niej stała 
obszerna chata z chrustu upleciona. 

Natan podszedł pod jedną ze ścian i przez szparę pomiędzy gałąz­
kami, z których składała się chata, zajrzał do jej wnętrza: w środku 
płonął ogień, a dokoła niego spoczywało pół tuzina dzieci, opodal zaś 
siedziała stara niewiasta. -

Nie zatrzymując się długo, kwakier podsunął się pod inną chatę 
nierównie mniejszą, ale o wiele staranniej od innych wigwamów zbu­
dowaną. Była ona zaopatrzona w komin, z którego buchały gęste kłę­
by dymu, poczerwienione luną palącego się W środku ogniska. I tu­
taj mógł zajrzeć do środka przez szczeliny w ścianach. Wnętrze izby 
nie odznaczało się wcale zbytkiem. Ściany miała z nieociosanych pnia­
ków. Stół bardzo prostej roboty, para stołków, legowisko ze skór usła­
ne i pęk broni na ścianie stanowiły całe jej umeblowanie. 
Pośrodku gorzało ognisko, na stole płonęła nędzna łojówka, a przy 

nim na krzesłach siedziało dwóch białych. Jeden z nich, wysoki i sil­
nie zbudowany, miał na sobie lekką odzież z tkaniny bawełnianej, a 
na głowie rodzaj zawoju z czerwonego szala. Był niestary, bo nie 
liczył więcej nad czterdzieści pięć lat, a rysy twarzy jego można by 
nazwać nawet pięknymi, gdyby ich nie poorały dzikie namiętności. W 
drugim, niższym od tamtego, Natan rozpoznał z łatwością Daniela 
Doe, ojca Telii. 

Widok naradzających się obu mężczyzn do najwyższego stopnia za­
ciekawił kwakra. Wytężył wzrok i słuch, ażeby najmniejszego poru­
szenia, jednego słówka nie stracić. Doe sied ział chmurny i zatopił 
wzrok w ognisku, zdając się nie troszczyć wcale o swojego towarzysza, 
szepcząc dOll jakieś wyrazy, których on zdawał się nie słyszeć, a Na­
tan nie słyszał wcale. Na koniec człowiek w zawoju, zniecierpliwiony 
do najwyższego stopnia, zawołał: - Do milion kroćset tysiGcyl Czy 
mnie nie słyszysz, Atkinsonie, ty stary grzeszniku? Dlaczego mi nie 
odpowiadasz? 

- Dlatego - odparł tamten z gniewem, pociągając z dzbanka haust 
wódki - że myślę o nieszczęśliwym, któremu zgotowaliśmy śmierć 
tak okrutną. 

- Głupstwo! Bił się i dostał do niewoli, a wiesz, że z jeńcem In­
dianinie wcale się nie pieszczą. Po co się bil z nami? Odebrał to. na 
co zasłużył. 

- Prawda - odezwał się Doe, czyli Atkinson. - Ale któż na nie­
go naprowadził Osagów? Kto im kazał go ścigać i walczyć z nim? 

- Zgłupiałeś do szczętu, stary łotrze - odrzekł nieznajomy - a 
wszystko z tej przyczyny, że się dajesz wodzić za nos swojej córecz­
ce i słuchać jej skrzeczenia. 

- Ani słowa o niej! - groźnie krzyknął Doe. - O mnie mów, 
co chcesz, ale od niej warał 



iedy zakończq s.ię uroczystości 
ślubne, dopiero nocq dziesią­
tej doby mąż zostaje sam na 

= żonq; zwraca się do niej mi­
s/owami, przygarnia ją do sie­

i przyciska delikatnie do pier­
potem przystępuje do pies~c:;.ot 

rąk i ::ac:yna od górnej 
ciaŁa, ponieważ jest to najlat­

i najprosts:e. 
d;;iewczyna jest boja,niwa i 

niedo§wiaclcz~ La, niech 
pierws~ych pies:c::ot w 

i. Jeźeli ~ię nie opiera, 
włoży jej do '/.tst ~ambulę (na­
i liście betelu); niech u:yje 

swej wymowy, by zecllCiala je 
. tv razie potrzeby niech u-

, przed niq, wiadomo p1'ze-
:, że kobieta, choć najbard:iej 
tmiala czy 1'o:gniewana, nie od­
'nigdy mę:c:y:ny, któl"'!J blaga 
~j stóp. 

c ją bambull. niech ca­
e i delikatnie jej usta. 

lej niech skłoni jq do pogau:ęd­
pytajqc o r:eczy, których. jah 

:;ada. nie 21W, a które ona bę::. 
'mogła 'I.L'ytlttmac:yć w l;.ilIw 

h. Je:eli nie odpowiada, 
th nie pr:ynagla, tylko łagodnie 
:ilór:y pytania i nalega na od­
ciedi. glas:.c:qc Ją pr:y tym [ ... 1 
'l:eli clz,C'wc:ynę Iqc:y z nLę:em 
lość, 11 :ech - sl;lania jac sic dO' , . 
zyczenia - :ar::uci mu na s:y-

wieniec z kwiatów. 011 .zaś niech 
r:ysta z tej chwili. by dotknać 
pimi i pieścić je palca m , Je:e'li 
go powstr-::yma, powie ,iej: "Nie , 
;/1: l.l.1ięcej tego robić. pod wa­

I'lem, :e l.ce::mies;: mnie Ul obję-

y d:iewc:una . :l1ajd-ie się w 
objęciach. niech kil1wT"l"otllie 
ręką jej szy,ię i ramiona. Ocl 

~ c10 c~asu niech sa(1:a jq na 
ach, pr:ytula do piel'si z stara 
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się u-:yskać jej zgodę na zespolenie. 
Jeżeli ona nie chce ulec, niech za­
grozi, że zrobi jej i sobie znaki paz­
nokciami i zębami na 'ramionach i 
piersiach i że 1"o:;powie następnie, 
iż to ona mu je uczynila. 

Przez dwie następne noce, kiedy 
dziewczyna nabie1':::e zaufania t poz­
woli na Więcej, niech pieści ręka­
mi całe jej cia to i pokrywa poca­
łunkami, niech poloży ręce na jej 
udach i lekko ich dotyka palcaJTl.i. 
Od tego niech pr:ejdzie do pach­
win, - a je:eli ona odtqci jego ręce, 
powie: "Co w tym zlego?" i sldoni 
jq, by mu się nie opierała. 

Zyskawszy pr:ychylność, niech 
dotyl~a nar:ądó'l.Q plciowych, roz­
wiqże pasek i węzeł, l<-tóre podtrzy­
m.ują spodnie odzienie, i niech ma­
suje górne partie obna:onych ud, 
Wszystko to niech odbytoa się pod 
różnymi po:ol'ami, lecz bez ro::po­
c:::ynania :::espolenia. Później niech 
pouc:y jq o s:eśćdziesięciu czterech 
zasadach Kamy, wyjawiajqc jej ca­
Łą swą miłość i wszystko, c:ego się 
od niej spoc1:zewa. Niech przyrzek­
nie jej wierność na zaws:e i zapew­
ni ją, ie nie będzie miala rywalki. 

W koiwu, po pr:::e:::wycię:eniu jej 
nieśmzalości, dokona zespOlenia i 
posiqd:ie 'jq, ,nie bud:::qc w niej Lę­
ku. Postępując w ten sposób i uw­
tglęc1niajqc skłonności diiewc::::yny, 
męi:c:y~na zdobędzie jej mź10ść i 
:aufanie. 

Nie osiqgnie się natomiast celu 
ani p)':::ez naclmie1'1lq uleg10ść. ani 
też pr:::e: brutalny gwalt zadany 
woli kobiecej. To pruderyjna po­
m1.jlka, kiedy nie rozumiejqc sel"ca 
kobiety. męic:::yzna liczy sie zbyt­
nio z jej odmowq: :: drugiej strony 
jednak d:iewc::yna, w:ięta gwaltem, 
:::nienQl.ctclzi te[lo. któremu :::abrakŁo 
wobec nie i c1eli1 · atno.~('i. 

. ( .. RAi\lASUTRA") 

P ewien -rnlody cz1owie]' 
zjawił się u rabina z pro-

. śbą o rag.ę. Ojciec jego zarę­
czył go z hardzo bogatą, ale 
potwornie brzyd7~q d::iewc::ynq 
- Ona jest tak potwornie 
brzydka. ::e nie wiem, jak bę­
dę mógł z nią wytr:zymać. 

- ltIó j syn u - ofuknął go 
rabe - nie widzę powodu. do 
zrnartwienia i zdenerwowania 
C:ym ty się zajmujesz? Uczysz 
się, studiujesz święte lcsięgi 
Zastanów się więc nad tyn11Jl'O­
bLemem w oparciu o "Tal-
1HUd". Twoja nar::ec,:ona jest 
potwornie brzydka, to falet. Ale 
co z tego? Jeśli będziesz stu­
diował "Talrnud" przez cal1J 
d:ień, c::y będ:iesz ją oglqdal? 
A kiedy p7'~yjdziesz do domv 
jeść, będziesz na niq patr:ał? A 
kiedy położysz się spać, będsies2 
ją widział w cien'Lności? Idźmy 
dalej: a jaJ.: będziesz rniał wol­
ny czas, pójdziesz po p1'ostU na 
spacer, Po co więc to cale zde­
(~erwowanie? 

J UŻ w 1913 r. dr Otto Rohn <Nie­
miec) opatentował użycie pew· 

nych enzymów do prania. Rozpo­
czął naw~t ich produkcję i sprze­
daż, ale bez wielkiego powodzenia, 
bowiem pranie w enzymach było 
mało skuteczne. Badania i próby 

Naturalne funkcje kofeiny w ro-
ślinach - zdaniem badaczy -

są do tej pory nie znane, mimo że 
wykorzystuje się je od stuleci. Roś­
liny wykształciły samoistne środki 
obrony przeciw owadom i być może 
kofeina nalezy do talticb substancji 
owadobójczych. Prowadzone od 
dłuższego czasu badania przy uży­
ciu sproszkowanej kawy i herbaty, 
jak i czystej kofeiny - do\vodzą, że 

kawa 
na komary 
substancje te wpływają na zaklóce­
nia rozwojowe licznych owadów i 
larw. Np. larwy komara zareago­
\valy na obecność kofeiny utratą 
zdolności do unoszenia się na \\'0-
dzie i potopiły się. W silnych daw­
kach substancje zawierające kofei­
nę uśmiercaly owady w ciągu krót­
kiego czasu. Kofeina powiązana z 
innymi naturalnymi środkami owa­
dobójczymi posiada jeszcze większ~ 
silę dzialania, 

15 

30 

szkodliwe 
~ 

pranIe 
wprowadzenia na rynek proszku z 
enzymami trwały wieJe lat. N a ska­
lę przemysłową udały się dopi8fo 
w 1963 r. w Holandii, gdzie wypro­
dukowano środed: o nazwie .. Bio­
tex". 
Cudown~ proszki, usuwające z 

pranej bielizny nawet stare plamy, 
nie wymagające przy tym gorącej 
kąpieli. mają jednak swoje manka­
menty. Kontakt z ciał'8m ludzkim 
przez odziez wypraną w proszltU en­
zymatycznym, a także przy bezpo­
średnim oddziaływaniu na skórę 
podczas procesu produkującego w 
fabryce. powoduje reakcje alergicz­
ne, a więc wysypkę skórną i egze­
mę, obrzęk błon śluzowych i gard­
la, wymioty czy naw·d zapaści. Nie 
bez racji złośliwi przechrzcili Je na 
elzemałycznCo 

TANIE DANIE 

bliny 
gryczane 

s KŁADN I K I; szklanka mąki 
gryczanej (moina zemleć kaszę w 
młynku do kawy), szklanka mąki 
pszennej, p6l szklanld wody, szklan­
ka mleka, 1,5 łyżI{i masla, g jaja, 
7 dkg drożdży, sól, cukier, tłuszcz 
do smażenia, szklanka dobrej kwaś­
nej śmietany. 

Pól szklanki mąki gryczanej za· 
lać taką samą ilością wrzącej wo­
dy l dobrze ukręcić. Do ostudzone­
go ciasta dodać pól szklanki mąki 
pszennej, pól szklanki mleka i u­
kręcone z cukrem drożdże. Ciast~ 
dokładnie w~·mjeszać. Masło utrzee 
do białości, dodać żółtka. trochę cu­
kru i tak ukręcić, aby masa stała ' 
się pulchna. Przełożyć :ą do wy­
rośniętego ciasta. posOl -. do}ączyć 
podgrzane pozo stale mleko oraz 
mąkę. Wszystko dobrze \vymieszać 
i znów odstawić w ciepłe miejsce. 
aby wyro slo, po czym dodać sztyw­
ną pianę z bialka, lekko wymieszać 
i smażyć na rozgrzanym tłuszczu. 
Usmażone bliny wstawić pod przy­
Iuyciem na 10-15 min. do ciepłego 
piekarnika. Poda\':;ać polane kwaś­
ną śmietaną. 

7 

POZLO)IO: l) jasność, 5) rodzaJ lamllY, 8) z rod"iny sokołów, 9) antonim \'\'asDl, 
lill smok lalający, 13) ord} nator ze znanego serialu "Szpital na pcryferiacll''. H) od­
miana cbalcedonu, 15) w kości, bCl'ka, bn dza, li) część wagi, 18} znany warsza'Hkl 
Jokal nocny, 19) szron, okiść, 21) suro" iec na opium, 23) atrybut ministra, 24) cbo. 
roba zakaina, 26 grupa wrsp Japońskich w archipelagu Riukiu, 28) okres godo\\y 
n ryb, ~!») owoc tarniny, 30) drużyna piłkarSka z Lublina, 31) z mapami. 

PIONOWO: l) skraj kra" f!dż, 2) słynny szwajcarski ośrodek sportow zimowych 
w Alpach, 3) wyspa Japoń ka li zach, f\. ybrzeiy HOllsju, 4) brzeg, kant. 5) najwięk. 

sza z ropucb, G) klę ka, nieszczęście, ił lutowa solenizantka, 11) materia) opatrun­
kowy, 12) jej stolicą jest La Valetta, LG) znany polski tygodnik. li) ktoś bliski z ro­
dzin~, 18) wigilijny so}(!nizant, 19) trener !O-lecia PRL, 20) bylin-t śródziemnomOl'. 
ska, czę ty element dekorac!o jny w sztuce, 21) azjatycki podgatunek jelenia, 12) 
coś z pot ra w mięsn~ ch, 25) układ międzynarodowy, 27) pierwiastek cbemiczn)'. 

(liCU 
Wśród CZYlelników. kloTZ) w terminie lO·dniow}~ nadeślą pod adre cm redakcji 

pra" idlo\\o c roz,\ ląZ30l3. rozlosujCllll nagrody kSiążkowe. 
ROz"lązanle krzyżówki z nr 3i/84: "Wypoczynek, jak "SZYSlko, kouc'Zy się 'Zll1~. 

('zeniem. \lel{sandcr Dumas". Nagrody książliowe wyloso" aU: CZESLAW D:,RROW­
KI z Grajewa. ANTONI SL\BY 'Z Zambro\\a, HELENA AD nISKA 'Z Białego to­

ku. 

kONTAKT\' 

9 XII 1984 

I 
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KONTAKTY 

9 XII 1984 Zbliża się zima 
i jednym z zasad­
niczych tematów 
rozmów. nie tylko 
towarzyskich, jest 
ogrzewanie mie­
szkań. Z rachun­
ków \vynika, że 
w Zambrowie po­
winno być bardzo 

ciepło. Zapotrzebowanie wynosi o­
koło 18 gigakalorii, natomiast ko­
tłownie i ciepłownie są w stanie 
wytworzyć ponad 30. Niemniej re­
alne możliwości grzewcze zależą od 
jakości węgla, częstotliwości awa­
rii itd. Mimo istniejącyh rezerw nie 
narzekają właściwie tylko miesz­
kańcy bloków przyłączonych do 
ciepłowni zakładów bawełnianych. 
Trochę inna temperatura panuje w 
mieszkaniach ogrzewanych przez 
ciepłownię miejską. Posiada ona 
moc grzewczą około 12 gigakalorii, 
zaś jej faktyczna zdolnośl: wynosi 
około 10. Potrzeby natomiast sięga­
ją 9 gigakalorii. 

2ródłem ciepła 
jest tu kilka lo­
kalnych kotłowni, 
lecz Rejonowy Za­
kład Energetyki 
Cieplnej opiekuje 
się tylko dwiema. 
Trudno w takiej 
sytuacji myśleć o 
unowocześnieniu 

systemu grzewczego i właŚciwym 
gospodarowaniu ciepłem. Zakład 
ciepłowniczy nie spieszy się z przej­
mowaniem innych kotłowni ze 
względu na ich zły stan techniczny. 
Prezes miejscowej Spółdzielni Mie­
szkaniowej twierdzi natomiast, że 
chętnie by się ich pozbył, jest jed­
ąak jedno "ale". Będąc gospodarzem 
kotłowni, w każdej chwili może 

domagać się - na przykład - pod-

Dzlałalno~~ mieJ­
scoweJ Instancjl 
ZSL-u nie Jest zby1 
widoczna w mleś­

ele. Czy lej Istnie­
nie dokumen~uje 

tylko szyld? 

JADWIGA BO­
CHURZEWSKA, 
sekretarz Miej-

sko-Gminnego Komitetu ZSL w 
Ciechanowcu: - Trafiłam na ugór. 
Kosztowało mnie to sporo czasu, aby 
rozruszać organizację. Niektórzy 
członkowie dopiero ode mnie dowia­
dywali się, że są w ZSL-u. Mimo 
że sekretarzem jestem od czerwca 
br., mogę pochwalić się pewnymi 
sukcesami. Miejsko-Gminna organi­
zacja wzbogaciła się o 23 członków. 
Nie są to pierwsi lepsi ludzie, a 
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ZAMBJłÓW 
Po uruchomieniu ciepłowni zosta­

ły wyłączone trzy małe kotłownie 
osiedlowe, w przysz.łym roku czeka 
to kolejną. Czy korzystają na tym 
odbiorcy? Na pewno scentralizowa­
ne źródło ciepła jest tańsze, ale u­
żytkowanie - bardziej skompliko­
wane. Okazuje się, że wysoka tem­
peratura, którą uzyskuje woda o­
puszczająca Ciepłownię, nie oznacza 
jeszcze, że w mieszkaniach będzie 
ciepło. Istniejący system oparty jest 
o urząózenia zwane wymiennikami 
ciepła. Ogrzana w nich woda do­
prowadwna jest później do grzejni­
ków i kranów. Istotnym jest więc 
takie ustawienie zaworów, aby wy­
mienniki obdzielić ciepłem ,.spra­
wiedliwie". Urządzenia, które auto­
matycznie regulują ten przepływ, w 
Zambrowie są montowane dopiero 
ostatnio, w najnowszych blokach w 
osiedlu Wschód. Cóż z tego, jeśli 
Spółdzielnia Mieszkaniowa, opieku­
jąca się nimi, nie zadbała dotych­
czas o ich prawidłowe działanie. 

WYSOKIE 
MAZOWIECKIE 
wyższenia temperatury ogrzewa­
nej wody. Natomiast jeśli kotłownie 
przejmie zakład ciepłowniczy, wów­
czas spółdzielcom powstaną tylkO 
prośby. I 

Problem roz.wiąże dopiero budo­
wa ciepłowni rejonowej. Wojewódz­
ka Dyrekcja Inwestycji zapewnia, 
że do 30 cz.erwca przyszłego roku 
będą gotowe niezbędne założenia 
techniczne. Bez obawy o pomyłkę 
można przyjąć, że do uruchomienia 
ciepłowni upłyną kolejne cztery la­
ta. Do tego czasu nowo wznoszone 
bloki będą podłączone do - plano­
wanej do rozruchu w 1986 r. 
ciepłowni przy szpitalu. 

CIECHAROWIEC 
najczęściej dobrzy rolnicy. W swo-
ich rozmowach z członkami staram 
się niczego nie obiecywać. Podpo­
wiadam raczej, jak się konkretne' 
sprawy załatwia. Poważnym proble­
mem społecznym jest los ludzi sta· 
rych. Po przekazaniu gospodarstw 
za rentę są oni bardzo często źle 
traktowani przez następców, a więc 
własne dzieci. Jedną z takich spraw 
skierowałam do sądu. Udało mi się 
wywalczyć lokal dla Związku Nie­
widomych. Wiem, że wszystkiego 
sama nie zdołam załatwić. Mamy w 
komitecie kilka osób aktywnych. 
Myślę, że po miejsko-gminnym 
zjeździe, który planujemy odbyć na 
początku roku, przyjdą do nas na­
stępni. 

~ Jeszcze do 15 grudnia mozna zaprenumerować "Kontakty" 
~ Weźcie udział w konkursach ogłoszonych przez naszą redak­

cję· 

WAGA, P E UMER TORZ I • 
Kaidy mieszkaniec wsi woJewódzłwa łemłyasklec4. który zaprenume­

ruje .. Kolltakt~ na 1985 r., weimle udział w lesowaD~a .trakcyJnycb n .... ócl, 
°nfundowanych prze2 WSS. WZSa. WPHW. łolllły6skl "dział R8W~ Zakła­
dy Offsetowe RSW w Warszawie I Stowarzy.5zeuie Prasoznawcze· "Sł • .,­
ta", m.ill.: 

~ maszynek do mięsa, 
~ poduszek elektryczlfych~ 
~ młynków do kawy, 
~ żelazek, 
~ ręczników i prześcieradeł, . 
~ reprodukcji, 
~ 200 poradnikó\V zielarskich, 
~ 100 kolorowych kalendarzy 

na 1985 r. 

, '. 

DORĘCZ CIELE! 
Od ilości pozyskanych w rejonach Wiejskich preaumerałorów indywidu­

alnych •• Kon'aktów" w 1985 r. zaleiy zdobycie a&lrody pieniężnej, a prze­
widziano następujące: 

I - 4000 złotych, 
II 3000, 

trzy III - po 2000, 

oraz '1 wyróżnień po 1000 złotych. 

Naczelnik Jedwabnego oznajmił z 
pewnym żaLem dziennikarzowi, że 
podpadl GIT-owi t y Z k o Z powodu 
niepoT .lądku w papierkach i niere­
alizowania postuLatów Ludności. Po­
$tulaty - rzecz śliska, raz sluszna, 
to znowu nie, weryfikacji podda­
},iśmy więc zarzut pierwszy. Nie­
stety, "w tym temacie" kontrola 

kazala się bardzo powierzchowna: 
-:na Liście plac nie brakuje ani jed­
"1tego podpisu. pana nac::elnika! 

-*-Rada Pracownicza przy W ojewódz-
im Przedsiębiorstwie Handlu We­

=wnętrznego w Łomży - w rozpisa­
nym konkursie na stanowisko dy­

ektora - za jeden z podstawo­
ych warunków uzna la "nienaganną 

postawę moralnq". Konfesjonał to 
'ednak opoka. 

-*-Zdjęta ze stanowiska wiceprezes 
"Zarządu .. Gminnej SpóldzieLni" w 

owogrodzie - została kierowni­
iem oddziału w Zbójnej. To już 
ie karuzela, to caly cyrk. 

-*­Kierowniczka Wydziału Gospodar-
ki Komunalne;, Mieszkaniowej, 

;:Och Tony Srodowiska i Gospodarki 
odnej UM to Łomży stwierdziła, 

'ż błąd w wydanej przez Wydział 
w marcu br. deCl/zji wynikł ze 

;;zm.ienno§ci przepis6w p1'awa lokalo­
ego; jego nowy kształt obowiązu­

Je d o p i e r o od l lipca 1983 roku. 
pcz B~, synku, ucz, bo zostaniesz 

ieroumikiem! 

-*-N a pro§bę o podanie kawtl to 
~zklance .kelnerk4 kawiarni to "Po­

nezie" z4serwowala ekstrawagan-
owi "malq czarną" to filiżance 1... 

~pustą szklankę~ ChoćbllA c~ytał "ket· 
er" na wspak, i tak wychodzi "pa­
isko". 

- * -Centralny Związek Spóldzielczości 
olniczej polecil utworzyć w każ-

Jednej tylko nocy, :!! 15 nil Ił Usto­
ada, dokonano trzech włamań jednym 

aposobem - przez wybicie szyby okten­
fłe1. Ze sklepu .,Merkury" wynłestono 

bCam ze sk6r nutrU. rękawtczkł akórza­
ne. dżlnsy oraz narzuty. Z baru "Bistro" 

_ szynkę, boczek, flakt, plwo ł P4pte-
rosy. a % kawlcrnt .. KLubowa" - t y­
stqc złotYCh ł buteLkę winiaku. 

* Patrot ruchu drogowego z Zambrowa 
w nocy U Ustopada stwlerdzU wEama­
nie do stacji CPN-u w Mę~eninte. Z 
rozbitej kaslI zgłnę~o 20 000 zlotlIch, ze 
'klepu - trochę różnych akcesorłów 

oraz ... arkusz % naklejonymł talonamt. 
To Btę nazywa: nadątać za potrzebq 
chwttł. 

* Wiejskł Dom TOwarowy w Szczuczy­
nie bywa do§ć regutarnte okradany. W 
zistopadzf.e br. - na pó~ mtuonCl zło­

tych. Zgtnęly pte.ntqdze geesowskie orClz 
prywatne, sprzedawczyni H .K., oraz IQ 

lakonów perfum. Szczególnie cenf.ono so­
ie "Parts" I "Królowq Marysieńkę". 

DamskI gang? 

* Andrzej K. z~ St4wtsk został pobity 
I ograbiOny :!! dwóch złotych damskIch 
ptertcłonków na podwórku Pf'Zy Pocz­
tarskłel przez trzech m"lodych mętczSlzn, 
którzy przedstawtu mu dę 1ako po. 
unc1alnł kupcy. Pozncd Ich nłeco wczd­
nłe1 '" "Bonu", pnV kłeUchu. Sklep 
jubłterskł %najclował Błę przlI tej .ame1 
ulicy, ale tr4nsakcjll tO bramia mtałll 

bvć ' kor%1/Btn(e1&%a. 

* Grajewlanln Eugeniusz Ł. ,pell spr .. -
wtedlłwym Bn8m pł14nego we WC«mym 
młeazkanlu. podcza8 gdS/ rtodtłeje wS/­
ałdlł mu teleto1zOf>. 'necłwn(ctI alkct­
lu cZlI ci, keórztI dGtDłl11ł7 

* Z. ak lepu w DtOOrClkach StCl.fkach (gm. 
SokOlS/) po zerwClnlu • ke6dek, Nbez· 

-pteczCljqcych ntClbll u 4nwl, wynłeBto­
no , 'rcnsporterk61.O ętrS/tUłU I 11 -
c~ystel ~klel OTaz tS/tnlej. Razem -
au butelek ptu. trzy kClrtony popu[ar­
n!lch. A "lekt6rz!l mówłtł, te ftCl lom­
tyńskle1 wst lepleI łdq takle gCltunkł 

,ak: deptana, krzelk6wkll. kstętyc6wka ... 

*. 
Dwaj ra;grodzcy chwaci: Grzegorz K. 
KrzysztOf G. napadU czlowteka z oko­

f.c:neJ wsi, pobtlt go, przeszukaU kł«­

szonki I ... pwctU wolno nic nie :abte­
rClJqc. Smutna to CZy pouczajqcCl wia­
domość, :te w Rajgrodzt8 btjq za darmo? 

* 22-letnł KrzysztOf P., rOLnik Z Czer-
onego, małym !tatem przewozU prócz 

dym geesie stanowisko 
W Łomżyńskiem przybędZie 
sposób dwudziestu ośmiu 
ków; w Bogutach etat ten s 
będzie dwa i pół procent 7 ... ·.,. ... 01_ 

nin. Na wieść o tym mistrz 
napisal pean o CZSR: "Czysty 
·padek: I cóż wy na to? J 
szczęśliwym biurokratq". 

- * -Slynny bar "Popularny" 
ży poleca kotlet z barana to 
90 zlotych za IOO gramów (900 
kilograml), który - na' nasz 
- sk~ada się gŁównie z tartej 
W szystko, oczywiście, ;est 10 
rządku, prostujemy ;edynie 
pomlllkę 'W jadŁospisie: zamiast 
barana" powinno by~ - "dla". 

-*-
Nie tak daumo wo;ewodo ~uml:nltt 

ski ~Toskal $ię publicznie, 
ma k~m obsadzać stanowisk 
tor6w W1Idzial6w UW. Dzięki 
Bzemu s~romnemu udzialowi 
aprawie - pisaliśmll o n.iejl 
zOlo si l się wreszcłe a k t u al tl 
dzialacz, kt6remu uda lo si~ 
wać pewną organizację, ł ZCl 
pieniądze plus sześć tysięcy za 
botę s p o ł e c z n q zgodzil 
być dyrektorem Wydzialu. 
trudnienia. Bqdź co bqdź 
lotne ptaki" to też grupa 
i przedstawicielstwo należy 
zupe~nie s l u s z n i e. 

słebte jeszcze dwie kobiety ł 

mężczyzn. Kterowca był nłetrzeźtoy, 
noc i betonoWJI slup Untł 

przy skrzy:towantu uZłc Wojska 
go ł l Maja. Po. rqbnłęCłu w stup 
elektryk'" wcale nie zrobUo słę 

tytko straszno: kierowca doznal 
au mózgu ł z~amanła tebe.r, jeden 
sater złamał rękę, dwoje - nogi, 
B. doznala wstrzqsu m6zgu, a 
s.. - obrażeń og6Lnych • 

* Mteszkaniec Gttwtc jadqc późnym 
po~udntem trasq E-U przez włc§ 

Nowiny potrqcU nieo~wtetlonq 
kę powożoną przez rOlntka % Ratek. 
przewożonej wozem konnym trójki 
et szkolnycH. 1edno doznało 

mózgu. U czepiona z lewej strony 
mankt kroweJ została %abit4, CI 

chód uszkodzony na 1.50 000 zlotych. 

* Eugeniusz K. za jednym 
do mieszkania w Stare1 Łomży 
towaru na 300006. bez konteczno§cł 
wożentCl go bagatówkq, byey to 
wtem: radło, magnetofon, 
graficzny, lornetka, kawa. 

* Kitk4 ostatnich tragłcznych 
na przejazdach kotejowych .,,~t·rt4!InE 

opinią pubUcznq, lecz nte 
pracownikami PKP. RUSW tu 

wra.4nłe wszczqł postępowanie 

tOClwCze przeciWkO dyturnemu 
P KP ze · stacji Pod lasek 
• pełnienie obowlqzkó1O 
dante nłetrzeżwym. 

* StU"TZ-SpaWCICz Mtrosław K., 
"tec 28-tetnt. zmtenU żClwód na .,n .• ..-· 
cę, kt6ry to toch byw. w J.o,.tU!tI~IO\.llll 

cza.ach cfo~ć CltTCtkcyjny. 1'1 cł~~u 
dzłestu sIerpnIOwych dni nte 
clzcd utargu ł korzystał I nłege doJ~ 
ftcie. Pnllwlutctył aobte 1.7. t!llł<~, 
czum upozorotDGł włam"n" do 
K. popełnłł kcm'ytUllnS/ IJ~qcl: "t. 
rubryki .. Z mGrglne$U". lnCl,cZd 
dztalby. -te nte tokte numery 
wuje łomżyńska mtllcja. 

* Zl-letnł mieszk4-nłec ł.omŹll, 

Z., kClwa~er na utrzllmaniu mat'd, 
rabla'" (m.in.) kradztetq ocyn1c 
f'ur ł Ił4tkl z terenu IJudowtl 
CI Inny lomt1/f\skł kClwal61' (głóW"" 
utrzJlT7loniu apołeczeństwa), 

RyszClrd Ł. usUowal 
wztqć butelk, czy~ctochll 

.,N adnaf'włance". 

* Na łomżyńskiej targowtcy % torbY 
=akupy skradziono Jadwłdze J. 
z~otllch ł 35 dolarów USA. Skqd ci 

dzieje wiedzą, że po jajka ł "1 
ludzie chodzą teraz % "złelOnyml 
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ola Młodzie~y Rolniczej nowej 
J{ rulCtury organizacyjnej, wywodzącej 
~ę z ruchu zawodowego rolników. Chęt­
~ do zapoznania się z ich zało~eniami 
mogą wybrać się 8 1 9 XII do Białego­
stolCU, gdzie w Ośrodku WOPR-u, przy 
uJ. Borsuczej, spotkają się z bardziej 

"'''iadczonymi kolegami z innych wo­dO .... 
jCW6dztW. 

• Zapewne nie tylko skłonnością do 
ztowania naI'eży tłumaczyć fakt, ~e 

~c ide z 46 działających Kół Gospodyń 
;iejSkiCh w gminie pragnie posiadać 

wypożyczalnię sprzętu gospodarstwa do­
mowego. Oprócz szklanek czy widelców 
kobiety Chciałyby mieć do dyspozycji 
np. magiel. 

• Najprawdopodobniej szczupła obsa­
da miejscowego ośrodka zdrowia jeszcze 
się zmniejszy. Jeden z lekarzy zapowie­
dział zmianę miej~ca pracy. Według nie­
oficjalnych informacji - przyczyną jest 
konflikt wśród personelu. 

• Nie wszyscy, na szczęście, są w 
gminie skłóceni. Wielu ju:t snuje plany 
na temat noworocznej zabawy .w remi­
zie, której organizatorem będą kobiety 
zrzeszone w Kołach GospOdyń Wiej­
skich. 

sprintem przez boiska 
VI najbUźszq sobotę ł niedzielę (8-9 

~!11) tu internacie Zespolu Szk6l Me­
~znych w Łomży odbędzie się nara-

~~ instruktażowa dla szkoleniowców 
liki nożne; z województwa tomży?\­
~lego z udzlalem przedstawtcieli Wy­

Szkotenia PZPN. W prpgramle 
omówienie rozgrywek senior6w, 
w t trampkarzy klasy tomżyń­

~;,~.,nJ:tTolec;fctE!j. Poczqtek w sobJ:>tę· o 
Godzinie .45. OZPN Łomża prosi o 
VUllktuatne przybycie. 

A 
zweryfikowana tabela jesiennej run-

juniorów ktasy decha_ 
sko-ostroeęck.iej. 

l. Btękitni RacIąż 13 22 34:12 
'Mazovia Ciechanów 13 21 -40:18 
;: ŁKS Łomża 13 20 34: 7 
4. Ml4w!anka MŁawa 13 18 32:14 
l. Makow!anka 

. Maków Maz. 13 17 25:20 
I. BaweŁna Łomża 13 16 26:13 
1, Narew Ostrolęka 13 14 20:20 
I. OUmpia .Zambr6 w 13 12 20:20 
l. Bug Wyszków 13 11 26:22 
'. ZW AR Przasnysz 13 10 28:23 
U. Ostrovia Ostrów Maz. 13 9 20:30 
~,MZKS Plońsk 13 6 22:46 
O. sparta Szepietowo 13 4 14:68 
Il. Sokół GTudusl~ 13 2 1.4:(;8 

wódzkl Dom Kultury w Łomży! 
i jego troski. czyli kaba­

Kazia" - program Estrady 
Bia!C)st()cltiej - 11 XII, godz. 16.00, laOO 

; "Nie chcę drugim być" (wystą­
Elżbieta Jodłowska, Elwira Lickie­

Tadeusz Chyla, Kazimierz Grześ­
- 9 1 10 XII. godz. 17.00 1 19.00. 

Dom Kultury - Dom Srodo­
zych w Łomźy: Dni Bułgar­

- 8 l 9 XII, godz. 9.00; Dyskusyjny 
Filmowy, - 7 XII, godz. 1e.00. 

)liejsko-Gminny OŚ1'odek Kultury w 
olimpiada wiedzy rolniczej 

godz. 10.00; turniej gry telewi-
1~ XII. godz. 16.00; wielomecz 
Szczuczyn-Grajewo - 7 XII, 

UlelsK.o-4Linlln.ny Ośrodek Kultury w 
"Popołudnie z bajką" - 7 XII, 

00. 
-Gminny Dom Kultury w Kol­
ciekawości nie ma mądrości" 

Im,."",,,,,, dla młodzieży - 9 XII, godz. 

Ośrodek Kultury w Trzcian­
wiem o górnikach?" - zga­

dula dla dzieci - 6 XII, godz. 

lliejsko-Gminny Dom Kultury w Gra-
"Mikołajki" dla dzieci (w pro­

, zabawy, konkursy) - 4 XII, 
; studium wiedzy o filmie 

ym) - 5 XII. godz. 111.00. 

,u·"~I;)A'J·Gminny Dom Kultury w Zam­
giełda płyt - 9 XII. godz. 12.00. 

Prasy j Książki w Danowie i 
monodram "Godki Hanika" w 

Jana Majowskiego - 7 XII. 
117.00 i 19.0g 

Klub Prasy . i Ksiąźki w Kołakach Ko-
i Porytem Jabłoni: .. Godki 

8 XII, godz. 17.00 i· 19.00. 

i Książki w Piszcza tem 
i Sokołach: .. G odki Hani­

godz. 16.00 i 18.00. 

\ 
Za1wńczyla się plerwsza runda f'OZ­

grywek eLimlnacyjnych do XII OSM w 
koszyk6wce dztewczqt. 
l. Stomil 1 Olsztyn 'l 14 
2. MKS Nidzica 'I 13 
"3. Włókniarz Btalystok 'I 12 
4. StomU II Olsztyn 'I 11 
$. ŁKS Łomża 7 10 
(J. Mera ZambT6w 'I 9 
7. Łączność Olsztyn 7 8 
8. :lak Ełk. 'I 'I 

Natomiast w rozegranym 25 XI br. 
mec~u II rundy kadetki " .,Mery" poko­
nały Tówieśni.czl~i z ŁKS-u 61:57 (38:33). 
W .,Merze" wyróżnł,la się Beata ({OSZ­
kowska, ktÓ1'a zdobyla 26 pU1iktów, ~ 
w ŁKS-ie - MaŁgorzata P01'eda, 'zdo­
bywczyni 20 punkt6w. 

.A 
25 XI br. w ŚWietlicy ŁSM odbyto się 

losowanie indywidualnych mistrzostw 
województwa w szachach na rok 1984. 
Przy okazji rozegrano bŁyskawiczny tUT­
nIej, w którym uczestniczy~o 16 zawod­
ników z województwa Łomżyńskiego. 
Zwyciężył Macie; Jakubowski 13,5 pkt. 
przed Jerzym Karwackim i Henrykiem 
Jal~ubowskim po 12 pkt. 

wyslawy 
Biuro Wystaw Artystycznych w Lom­

ży, ul. Armii Czerwonej 19 (czynne co­
dziennie - oprócz poniedziałkÓW i dni 
po~wiątecznych - w godz. 12.00-18.00, VI 
soboty 1 niedziele w godz. 13.00-11;.00): 
ilustracje książkowe Andrzeja Strumiłły. 

Wojewódzki Dom Kultury w Łomży, 
uL Sadowa 4: "Zespół Pieśni i Tańca z 
Litwy na Ziemi Łom1yilskiej" - foto­
graficzna. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­
wisk Twórczych w Łomży, ul. Wojska 
Polskiego 1: ,,40 lat SO<!jalistycznej Re­
publiki Bułgarii" - fotograficzna. 

Klub-Galeria W Lomży, pl. Zeglickie­
go (czynny codzIennie w godz. 12.00-
-1011.00): "Sport i wypoczynek w Bułgcr­
ril" - fotograficzna. 

Muzeum Okręgowe w Łomży, ul. Krzy­
we Koło 1 (czynne w środy i piątki w 
godz. 10.00-18.00, w czwartki l soboty w 
godz. 10.00-16.00, w niedziele w godz. 
l!1.00-17.00): .,Ze starego Mazowsza, gwoli 
nauki i dla tych, co po nas" - etno­
graficzna. 

Muzeum Rolnictwa w Ciechanowcu 
(czynne codziennie oprócz poniedziałkÓW 
i dni poświątecznych - w gOdz. 9.00-
-HLOO): "Indianie Kiczua - górale Pe­
ru l Boliwii" - ze zbiorów Pali.stwo­
wego Muzeum Etnograficznego w War­
szawie. 

Miejsko-Gminny Dom !{ultury w Kol­
nie: prace plastyków amatorów z gmi­
ny Knlno. 

Miejsko-Gminny Ośroclek Kultury w 
Ciecbanowcu: "Ciechanowiec, jaki ujrza­
łem" - pokonkursowa (prace dzieci); 
prace dzieci z sekcji plastycznej. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: "Zambrów - moje miasto" ...:. 
fotograficzna. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Szczuczynie: ,,40-lecle PRL" - fotogra­
ficzna; wystawa filatelistyczna członków 
Młodzieżowego Koła Fila telis tyczn ego. 

Klub Prasy i Książki ZW ZBoWiD w 
Lomzy: rzeźby Stanisława Kozielskiego. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy­
sokiem Mazowiecklem: "Ziemia Łomżyń­
ska w 40-1eciu PRL" - fotograficzna. 

TV 11 XII 
'1 grudnia 

Dla młodych widzów: "Latający Holender". 16.55 "Piątek z Pankracym". 
"MYŚI'l słowo" - magazyn literacki. 11.00 "Bez próby". 19.00 Dobranoc. 
"Telekino". 19.80 Dziennik. 20.CO Mon1~or RządOWY. 20.30 "Odwieczny zew" -
TV rad~ 22.10 "Zawsze po 2l-ej'.. n.56 "Prób. ciśnienia" - mm polski. , 

. ., I grudnia 

,Sobótka" oraz film .,Don Kiszot z Manczy". 10.40. Teatr TV: M. Domański 
nowy". 12.10 ,,Hobby" - Ró:mośei. 12.40 TV Koncert 2yczeń. 13.16 Poradnik 
·18.40 "Tempo Ił'· - program rozrywkOWY. 14.10 "Partyzancki generał" -
. 15.10 TV Lista Przebęjów. 15.30 .. W świecie ciszy". 16.00 "Pod Zwrotni-

KOZloro~ca" - film australijski. 16.55 Studio Sport. 18.05 Losowanie Dużego 
- %Składy specjalne. 111".26 "Pegaz". 19.00 Dobranoc. 19.1' "Z kamerą wśród 

19.30 Dzi~nnlk. 20.00 "Tora, Tora, Tora" film japoń.ski. ~2.20 "Na ~ywo". 
"ł'1rzelot:ne znajomości" -. film RFN. 

I 
!) grudnia 

1'eleranek oraz film ,,6 milionów sekund". 10.35 "PrzygOdy roślin" - serial 
lLOO ,,Estrada folkloru" - Zielona Góra 14. 11.15 "Tu, \V tym samym miej-

11.45 "Siedem anten". 12.35 "Kraj za miastem". 13.00 "Mały święty Mikołaj" 
NRD. 14.00 Teatr TV dla Dzieci: "Piąta strona świata". 15.15 TV Koncert 
16.00 ,,Plac Diamentowy" - seńal hiszp. 16.55 "Tam, gdzie rośnie wanilla". 

Sport. 18.25 ,.Antena". 19.00 Wieczorynka - "Pszczółka Maja". 19.30 
• ,Kalina czerwona" - film rad:z. 21.40 Sportowa niedziela. 22.10 "Klub 

iUZ~7n..:llrnrinu"'7"~ 22.tO •• Zeglująe w dobry czas" ~ widowisko muzyczne. 
10 grudnia 

l \ 
Dla młodych wid,z6w: ,.Encyklopedia TDC". 16.55 "Ogrody zoologiczne świata" 

RFN. 17.30 TV ln1onnator Wydawniczy. 17.50 Reportaź filmowy. 18.20 "Sal­
- Illag;nyn gospodarczy_ 19.00 Dobranoc. 19.10 .,Echa stadionów". 19.30 Dzien-
2Q.lS Teatr TV; E. de FeUppo - "Neapol, miasto milionerów". 22.05 .. Pokój 
21.35 • .Mężczyźni wolą blondynki". 

. --~ .. I 
11 grudnia 

Dla dzieci: "Kameleon". l&.liS .,Między nami i książkami". 17.30 "Rekord świa­
film TP. 18.35 .,Mówmy otwarcie". 19.00 Dobranoc. 19.10 "Diagnoza". 19.30 

20.15 "Popielec" - serial TP (ostatni odcinek). 22.25 "Z wizytą u Jana 
" - program rozrywkowy. 

DYREKCJA ODDZIAŁU KPKS W ŁOMŻY 

że rejestracja zaświadczeń do biletów miesięcznych pracowniczych na 
lata 1985/86 będzie się odbywała według niżej podanych zasad: j' 
1. Zaświadczenia będzie można rejestrować indywidualnie i zbiorowo I' 

przez zakłady pracy. 
2. Przy rejestracji wymagane będą następujące dokumenty: 

a) zaświadczenie do biletu miesięcznego wypełnione (oprócz godziny 
i ceny) z naklejoną fotografią i podstemplowane przez zakład pra­
cy, 
b) dow6d osobisty z aktualną adnotacją o zameldowaniu i za­
trudnieniu. 

Osoby pracujące w nieuspołecznionych zakładch pracy - legitymacja 
ubezpieczeniowa. 
3. Zaświadczenie należy pobierać w kasach biletowych PKS w Łomży, 

Grajewie, Kolnie. 
4. Rejestracja zostanie przeprowadzona w następujących terminach: 

a) dla osób dojeżdżających do pracy w Grajewie i okolicach w Pla­
cówce Terenowej PKS w Grajewie, ul. Nowotki 18, w dniach 7, 
8, 10 grudnia 1984 r. w godz. 7.30 do 15.00, 

b) dla osób dojeżdżających do pracy w Kolnie i okolicach w Pla­
cówce Terenowej PKS w Kolnie, ul. Wojska Polskiego 48 w dniach 
4, 5, 6 grudnia' 1984 r., w godz. od 7.30 do 14.30, 

c) dla osób dojeżdżających do pracy w Łomży i okolicach, na dwor­
cu autobusowym w Łomży w kasie przedsprzedaży" biletów w 
dniach od 11 do 21 grudnia 1984 r., w godz. 7.00-15.00. 

Dodatkowa rejestra9j;ł odbędzie się na ~worcu autobusowym w Lom-
źy w kasie przedsllrzetJaży w godz. 8.00-15.00 

• dla GF~je~-a w dniach 3- 4 stycznia 1985 r. 
• dlśl Kolna· w dniach 5- 7 stycznia 1985 r. 
• dla Łomży w dniach 8-11 stycznia 1985 r. .-
Zaświadczenia do biletów miesięcznych wydane na lata 1982/83/34 

tracą ważność z dniem 31 grudnia 1984 roku. 

WSOP W ŁOMZV 
organizuje 

w 1985 roku kursy kwalifika­
cyjne w Ł01nży i Zambrowie. 
Termin zgłaszania kandyda­
tów do końca br, Informacji 
ijdzielają instruktorzy pro­
dukcji ogrodniczej w Łomży, 
WSOP, ul. Mazowiecka, tel. 
62-71, w Zambrowie Oddział 
ul. Gwardii Ludowej 14, tel. 
26-63. 

DYREKCJA WOJEWÓDZ­
KIEGO SZPITALA ZESPO­
LONEGO W ŁOMŻ;Y IN­
FORMUJE, że z dniem 3 
grudnia zostały uruchon1ione 
przy ul. Szosa Zan1browska 
1/27 

• poradnia urazowo-orto­
pedyczna, 

• pracownia diagnostyki 
laboratoryjnej, 

• pracownia bakteriolo-
giczna 

czynne od godz. 7.00-15.00, 
Anlbula torium chirurgiczne 
- czynne całą dobę. 

K-2 

Spółdzielnia Rzemieślnicza "PRODUCENT" 
w Łomży, ul. Nowogródzka 200 

OFERUJE 
wykonanie pomiarów elektrycznych w jednostkach gospodarki uspo­
łecznionej i nieuspolecznionej w zakresie: pomiaru skuteczności zero­
wania, pomiaru oporności izolacji, badania stanu technicznego instala­
cji odgromowej. 

Usługi wykonujemy w okresie jednego miesiąca od daty zlecenia po 
konkurencyjnych cenach. Nasz telefon: 60-62. 

ZAPR. ASZAMY 

WISR "SCh" W Łomży 1 AKtAD GOSPOD ·' RCIY w Kolnie 
ul. \Vojska Polskiego 46, 

. ogłasza przetarg • ograniczony 
na sprzedaż ciągnika dla rohlik6w indywidualnych posiadających uece­
nia wydane przez naczelnika miasta ~miny. 

• Ciągnik o'tJrsus·' C-355, nr silnika 213601, na podwozia 156613, rok 
produkcji 1972. ' 

Cena W)'woławe:aa - 138.460,- zł 

Ciągni1t można oglądać w Zakładzie Gospodarczym w Kolnie, u1. 
Wojska Polskiego 46 w dni robocze w godz. 8.00-14.00. Informacji 
udziela dział transportu. Przetare odbędzie się 19 XD 84 r. o' ,ódz. 10.00 
w świetlicy ZG Kolno. Przystępujący do przetargu winni wpłaciĆ wa­
dium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej najpóźniej w, przed­
dzień przetargu. Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez po­
dania przyczyn. 

ogloszenia drobne 
SPRZEDAM nowy dom - bliźniak. Łom­
:!a. Przytulna 13. 
. . K - 8221 

SPRZEDAM Syrenę 105 L (1979). Łomża. 
tel 43-55 . 

. K - 823'8 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. AT. nr 
0064/81. Teresa Kania. Wyk 60, poczta 
Kuzie. 

K - 8239 
SPRZEDAM gospodarstwo rolne f7,5 ha) 
z zabudowaniami Teodor Ostrowski. 
Dro1ęcln Lublejewo 10. ooczta Piątmca 

K - 8242 
SPRZEDAM gospodarstwo rolne (6,5 ha) 
z zabudowaniamI w Kownatach Łomża . 
TUrlejskiego 6/14 

K - 8243 
KUPIĘ dZIałkę w Łomży lub okolicy 
Łomża. tel. 32-43. 

. K - 8245 

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABC. 
nr 6665/76, Mirosław Dąbrowski, Staffa 
111/20, Lom:!a. K - 8249 
SKRADZIONO prawo jazdy kat. AB. nr 
2088/66. Anna Filipkowska. Lomta. Ar­
mU Czerwonej 33/62. K - 8251 
SPRZEDAM M-2 (36 m kwadr.) w Łom­
ty Lom:!a', tel 37-03. K - 8257 
SPRZEDAM dom wolnostojący w Lom­
ży. Łom1a, tel. 31-35. K - 8260 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A.. nr 
0047179, Edward Ruszc~k. Hanki Sawie­
kiej 1~, Łomża. K - 8262 
SPÓŁDZIELCZE, z telefonem M-2 w O. 
strołE;ce zamienię na podobne lub wi~­
ksze w t.om:!y. Oferty telefoniczne lub 
pisemne - do redakcji .. Kontaktów" w 
Łom1y. tel 40-22 
ZAGINĘŁA ż6łta. rueszczepiona suczka 
- bokser. Zwrot za na~rodą Łomża, Ze­
romskiego 1/10. tel 63-02. I{ - 8263 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. BT. nr 
6632/76. Bogdan Podbielski, Łomża. ul. 
Browarna 13. p 3080-1 
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, Nie napiszę ja "Hamleta" 

Ni , "Wesela" ani "Łaźni'~ 

Myśl się ciągle plqcze nie ta 

W 'mej genialnej 1!Jyobraźni ' 

Zamiast 7nyśLeć o twórczości 

Tej przez wielkie "T" pisanej 

M yśZę - czy zakupię kości 
Gdy w kolejkę rano stanę? 
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Paweł Z. Poeta katastroficzny. Członek Społecznej Komisji 

Kolejkowej przY' sklepie mięsnym nr ... (numer znal~y podre­

dakcj i) w Łomży. 
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Rys. H~nryka Cebuli 

MAtA ENCYKLOPEDIA WIEDZY TAJEMNEJ 

JEREMIASZ ZAPAT A 
. (1814-?) 

Z pochodzenia prawdopodobnie Hiszpan ·Iub 
Portugolc~yk. Jego prawdziwe nazwisko nie 
jest znane, pseudonim "Zapała" przyjął wyT' 
stępując w wędrownej trupie kuglarzy, która 
najczęściej odwiedzała małe miasłeczka i 
wioski w Grecji. Odznaczał się' niebywałą siłą 
woli(?); dzięki niej potrafił w myślach naka­
zywać ludziom, aby np. zagrali jakąś melodię 

. na instrumencie, którego nigdy dotąd nie mieli 
w ręku. Nie był więc hipnotyzerem w normal ­
nym tego słowa znaczeniu. Pewnego dnio wda~ 
się w przypadkową bójkę, doznał ,urazu głowy 
r stracił tę niewątpliwie zdumiewającą umie­
jętność. Zrozpaczony opuścił trupę. Od tego 
czasu wszelki słuch po nim zaginął. 
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Iluzjonista pokazuje widzom 
drewnianą lub kartonową 
skrzyneC!zkę o rozmiarach 
15Xl0X5 centymetrów. Jest 
ona skonstruowana w taki 
sposÓb jak pudełko zapałek, 
z tym, że wewnętrzna szuf­
ladka pudełka posiada po obu 
stronach dwie zamknięte kO" 
mory (rys. A). Następnie po. , 
kazuje zewnętrzną część 
skrzynki (rys. B), którą two­
rzą tylko cztery ścianki, zaś 
środek jest pusty. Od jednego 
z widz6w sztukmistrz pożycza 
jakiś mały przedmiot, np; ze­
garek, wkłada go do pustej 
komory szufladki i zasuwa 
przykrywkę. Po chwili. po jej 
odsuJlięciu ąkazuje się, że 
pr~edmiot w tajemni<:zy spo­
sób zniknął. 

I 
Jak tę sztukę wykonać -

za tydzień. 
FAKm 

A 

. , 

W tym tygodniu koniecznie 
wyjdź nocą przed dom, po­
patrz w niebo i pomyśl, że 
któraś z gwiazd jest Twoja, 
bo się przecież pod nią uro­
dzi1eś. Później weź do ręki 
pierwszy z brzegu podręcznik 
astronomii; prze<:zytaj go u­
ważnie, a będziesz wiedział­
jaki jesteś bogaty. Nie jest 
wklucżone, że Twoja gwiazda 
składa się wyłącznie z metali 
szlachetnycb. Gwałtowny przy­
pływ energii witalnej, który 
być może nastąpi wraz z po­
prawą' samopo<:zucia, wykorzy­
staj do poprawy jakości wła~ .. 
nej pracy. Premia murowa­
na, najp6źniej w lutym lub 
marcu. . 

Przychylna roślina: nierobik 
wąskolistny (Cereus vacances). 
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z .. pamiętnika 'seksualisly . (22: 
- Hola, m6j panie! - od­

parło dziewczę lunosząc w gó­
rę warząchew. - Nie tędy 
wied~ie droga do życiowych 
sukcesów! Zali nie pomyśla­
łeś, czy aby pO ' raz drugi z 
rzęau zechcę być' twoją nau­
czyciel,ką? . 

- Jakże po raz drugi? -
spytałem z.dumiony chłodnym 
przyjęciem. - Przeci€, o ile 
do brze 'pamię.tru:p,. _pierwszęgo 
razu ' zgoła nie ' była'l' wcalel ; 

- I właśnie o to chodzi -
rzekło dziewczę skromnie 
spuszczając oczęta. - Mło­
dzien.cze, w życiu nic dwa ra­
zy si<: nie zdarza. Raz matka 
rodzi, ' raz śmierć przychodzi, 
słowem: łap okażję , pÓki go-. 
rąca. Zapamiętaj to 'sobie do-I 
Qrze <, i I wyciągnij .stosowne 
wnioski. , 
Myśl gł<:boka zawarta w 

prostych słowach panienki, tak 
na mnie musiała podziałać, 
iżem z wrazenia usiadł tam, 
gdzie . stałem, czyli prosto ,na 
glihi~flą polepę. Dziewczyna 
myśląc, ' żem omdlał~ złapała 
za stągiew zpomyjatni , b'r­
ł~by p~\vWe na łeb mi je 
wylałll, gdybym, w pocę nie 
schwYcił głupiej' za rękę. J ę­
liśmy się tedy szamotać ni­
czym ' dwa szczygły zł.owione 
w sieci ptasznik'a, aż na ko-

~ '. ' I" 

nie c pospołu upadli na zie­
mię. 

- Pani! - rzekłem po chwi­
li, gdym nieco odsapnął. -
Nie jestem gburem nieokr.ze. 
sanytn .ani t gwaltawnikiem nie­
bezpiecznym. Racz zwrócić u­
wagę, że chciałem tylko po­
wstać z 1;>olepy 'to' ty natomiast 
biorąc moje zamiary opacznie 
doprowadziłaś" do sytuacji, w 
której się teraz znajdujemy. 
Pop.aj mi · p~os~ę dłDń 'swą 
białą, a pomogę · ci' unieś~ ' się 
z ziemi. 
Dzie~czyna posłusznie po­

dała rękę, leczf kiedym ' ją ujął, 
drugą złapała mnie za głowę 
iz siłą, jakiej bym się po niej 
nigdy nie spodziewał, przy­
garnęła do siebie. S.viat za­
wirował mi w oc~ach! . Nie­
przytomny ze szczęścia, źe oto 
za chwilę - być może - po­
znam tajemnicę p~awieczną, 
przylgnąłem drżącym ciałem 
do szorstkiej materii . giezła. I 
byłbym pewnie poznał, gdyby 
w tej samej chwili drzwi si~ 
nie otwarły z głośnym skrzyp­
nięcie~ i w progu nie stanął 
smolarz z czwórką pachołkÓW 
ze-str~ży' miejsl~iej, 
~ To. I te'n! - powiedział 

gospodarz wyciągając dl) nich 
rękę. - Płaćcie mi nagrode, 
bom wam w Idał ,liebezpiecz­
nego przestępcę. 

(cdn.) 
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pQdaDie 
do pelDa 

pocUedaalora 
Zacny m6j Podredaktorze, 

sam Pan nie wie, co Pa1ł mo­
że [ ... J. Chcialol/m zatem, dro­
gi Panie, oll.f "dyszal ' mo;e 
zdanie 'na tematy, jak t4 rze­
ka, i deCJIz;i .te odwlekał, ale 
stuknqł tam, gdzie trzeba i 
przychy%i~ skraj nieba, kt6-
rym, tO ' powojennym stanie, 
jest teLefon w mym mieszka­
niu. Rzecz banalna ' - rzekłby 
któf1l. ale tu trza ruszyć górę, 
aby w tym dwudzie3tym wie­
ku mogłd se przedzwonić 
człeku, na ten przyklad - do 
RedakCji i wyłuszczyć swoje 
racje. N o, bo patrz Pan, co 
za heca! - gdzie~ tam ludzie 
w kosmos lecą, atom do robo­
ty pędzą, światłowodów ciąg­
ną przędzę, a tu URZi\D mi 
powiada, że telefon? - nie 
da rady, l rozpatrzy me po. 
danie po 1"az wtóry. zważ to 
Panie (lezka mi się' kręci , te 
oku), po dZiewięćdziesiątym 
roku. A jak tak bym chcial 
ogromnie. by ten postęp do­
tarl do mnie, choć nie 'lf:'ielki, , 
ale przecież, jeszcze te na.szy,m 
tysiqcleciu, bum do ciotki ~zy 
też brata m6gl zadzwonić z 
TEGO Jteiata. Zatem. choć 
Pan PODredaktor. ale ch.yba 
ma KONT AKTY i wia~ciwq 
strunę ruszy i ucieszy moją 

duszę, bym nie my,Hal o Was 
brzydko. Kłaniam się. 

K. FRANEK WlTKA 

'I 8 : ;. Z praWdziwą satysfakcj2\ drukujemy dzisiaj Ust Czytelnika, 
, . ' przysłany do nas w formie podania. w dodatku rymowaneco. 

I 'Wprawdzie pan Witka myli się sądz~c, że jesteśmy w stanie -I H wpłynąć na zmianę decyzji kompetentnego urzędu. jednakże 
U już sam akt wiary czytelniczej w nasze nieistni-aJC\ce moili-, .-c. wOści bardzo nas dowartościował. Dopiero teraz czujemy się 

naprawdę potrzebni. = . ',' ts Jeśli zaś chodzi o podaniopoemat, postanowiliśmy go po-
i; .. Dochody nrz(dników są nagrodą za działalność i za.- ..... . . traktować jako pracę nadesłaną Da nasz Wielki Konkurs Poe-
liiiiI bardzo małe [ ... J. Polacy u- szczytne wysiłki. Są jednakże !> ~ tycki. W przypadku gdy autor zdobędzie nagrodę. eo w końcu e zna.li, że sama. godność, na,.;vet pewne wynagrodzenia pie- i> ' . ~\ie jest całkiem niemożliwe, jego szanse na pozytywue lałat-
- bez lmrzyści ~a!eria.ln~ch. za. niężne i jakby podarki [ ... )." O . wie nie ~p~awy z ~ew~ością w,zrosną. By6 może kto~ ~o \lZna 
e:i ,jakimi przewazmc gomą lu- za specJahstę 'l <lzledzlllY całkIem nowego gatunku tworczości. 
~ (łzie mn,iej s~lache~l1i. jest .do- (Marcin K!0,!ller n > a pl'Zecież specjaliści miewaj" \V różnycb sprawach pierwszeń-
;; stateCZl1le wlell{ą l wspanIałą - POLSKA, 1:>1., r.) ... .... stwo. PODREDAKTOlł 

\. 

I 


	IMG_0353
	IMG_0354
	IMG_0355
	IMG_0356
	IMG_0357
	IMG_0358
	IMG_0359
	IMG_0360
	IMG_0361
	IMG_0362
	IMG_0363
	IMG_0364
	IMG_0365
	IMG_0366
	IMG_0367
	IMG_0368

